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Tama
była zrujnowana
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Przedłuża się remont włocławskiej 
tamy, bo okazało się że jest ona w 
dużo gorszym stanie technicznym niż 
początkowo zakładano.

D

Płatny seks
chętnych nie brakuje

str. 2

ocieramy:

Zamów reklamę 
w Pulsie Regionu

JUŻ OD 50 ZŁOTYCH!
tel. 512 111 884

marketing@pulsregionu.com.pl

Tylko jedna z włocławskich pro-
stytutek tylko przez 2,5 miesiąca 
zarobiła 140 tys. złotych. Wniosek 
jest jeden - nie brakuje amatorów 
płatnego seksu.

MEDIALNE CENTRUM KUJAW
Najsilniejsza grupa medialna w regionie!

Reklama u nas szansą dla 
Twojej firmy!

Puls Regionu, TVKujawy, portal www.powiatwloclawski.pl

Studio TV Kujawy
codziennie o 17:40 

Kontroli żądali włocław-
scy parlamentarzyści PO, 
w opinii których przetargi 
na najważniejsze miejskie 
inwestycje zostały prze-
prowadzone z naruszeniem 
prawa. Wszystko wskazuje 
jednak na to, że kontrolerzy 
nieprawidłowości się nie 
dopatrzyli. 

- Przychylamy się do umo-
rzenia całego postępowa-
nia. Nie oznacza to jednak, 
że działania zostaną za-
kończone - stwierdza Jan 
Bednarek, prokurator okrę-
gowy w Bydgoszczy.- Jeśli 
bowiem okaże się, że trzeba 
będzie coś wyjaśnić, dodać, 
uzupełnić, to nadal -  jak 
w podobnych sytuacjach 
- czynności wyjaśniające 
będą prowadzone. Liczymy 
się także z odwołaniami od 

naszej decyzji tych osób, 
które zainicjowały postępo-
wanie.

Wyniki kontroli z jednej 
strony cieszą prezyden-
ta Andrzeja Pałuckiego, z 
drugiej zaś, jak podkreśla, 
prowadzą do gorzkiej re-
f leksji.  

- Zakończyło się wszyst-
ko tak, jak przewidywałem, 
czyli pozytywnie dla na-
szego miasta - mówi pre-
zydent.- Inwestycje były 
prowadzone poprawnie, za-
tem zwrotu pieniędzy nie 
będzie. Uważam jednak, 
że składający nieprawdzi-
we doniesienia powinni 
być obciążani kosztami 
postępowania. Ku mojemu 
największemu ubolewaniu 
nakłady ponoszone z tego 
tytułu przez podatników są 

ogromne. To, niestety, efekt 
walki politycznej naszych 
parlamentarzystów.

Prezydent podkreśla, że ra-
tusz był blisko dwa lata ab-
sorbowany, najpierw przez 
Centralne Biuro Śledcze, a 
następnie Centralne Biuro 
Antykorupcyjne. - Zabie-
rano wręcz tony dokumen-
tów, które, mam nadzieję, 
teraz odzyskamy. Ich brak 
naprawdę utrudniał proces 
rozliczeń tych inwestycji, 
bowiem były one realizo-
wane z udziałem  unijnych 
pieniędzy- dodaje Andrzej 
Pałucki.

A co na to jeden z inicjato-
rów tych kontroli, poseł PO 
Marek Wojtkowski? - Nie-
zależnie od decyzji podję-
tej przez prokuratora nadal 
będę stał na stanowisku 

obrony praworządności - 
mówi  poseł. - Docierają do 
mnie informacje, że kolejne 
inwestycje, tak jak poprzed-
nie, zostały nieodpowiednio 
wydatkowane, co naraziło 
mieszkańców Włocławka 
na straty. Kolejne kontrole 
nie są zatem wykluczone.

Od redakcji: W chwili od-
dania tego numeru do dru-
ku Prokuratura Okręgowa 
w Bydgoszczy nie wydała 
w tej sprawie oficjalnego 
oświadczenia. Informacje 
o umorzeniu postępowania 
w tej sprawie uzyskaliśmy 
telefonicznie od Jana Bed-
narka, prokuratora okrę-
gowego w Bydgoszczy. 

Bulwary, stadion, droga krajowa nr 1 były przez ostatnie miesiące przedmiotem wnikliwego zainteresowania 
Prokuratury Okręgowej w Bydgoszczy, CBA i CBŚ. Z jakimi skutkami?

Włocławek poza celownikiem

Lipno•	
Aleksandrów	Kuj.•	
Ciechocinek•	

Baruchowo,	Boniewo,	
Brześć	Kujawski,	Chodecz,	Choceń,	
Fabianki,	Izbica	Kujawska,	Kowal,	
Lubanie,	Lubień	Kujawski,	
Lubraniec,	Włocławek

Recydywista

pobił zakonnika

str. 6

Dwóch mężczyzn zaatakowało  
księdza, pobili go do nieprzytom-
ności. Rzecznik kurii uważa że 
jest to element antyklerykalnej i 
antykościelnej propagandy.

Solowy występ aktorski Andrzeja Seweryna, Artystycznego Ojca Chrzestnego włocławskiego teatru uświetni uroczy-
stości zorganizowane przez władze miasta z okazji uroczystego otwarcia obiektu po gruntownej modernizacji. Uroczy-
ste otwarcie sceny po przebudowie swiętować  będziemy 24, 25 i 26 maja. Na scenie Teatru Impresaryjnego wystąpią 
aktorzy, wokaliści, muzycy, a projekcje multimedialne zobrazują zmiany, jakim podlegał przez ponad 100 lat budynek 
teatru oraz przypomną wielkich polskich aktorów, którzy gościli na włocławskiej scenie. Widzowie zobaczą także nie-
które możliwości techniczne odnowionego obiektu oraz będą mieli okazję zapoznać się z wnętrzami budynku.

Mamy scenę godną gwiazd

Prom utknął
na dobre

str. 9

Niewykluczone że największa atrakcja 
turystyczna Nieszawy w skutek braku 
porozumienia między samorządami 
przestanie istnieć.
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WORD unieważnił przetarg na 
wyłonienie dostawcy aut. Już po 
raz czwarty. Od kilku miesięcy 
Wojewódzki Ośrodek Ruchu 
Drogowego próbuje wyłonić do-
stawcę aut do egzaminowania. 
Po tym, jak stało się jasne, że 
nikt nie jest zainteresowany ich 
wynajmem, dyrektor rozpisał 
przetarg na kupno siedmiu sa-
mochodów.

Ten przetarg został jednak 
unieważniony. Dlaczego? Jak 
wyjaśnia Marek Stelmasik, za-
stępca dyrektora WORD,  na 
kupno aut przeznaczono kwotę 
280 tysięcy złotych.  Wszystkie 
złożone oferty były dużo wyż-
sze.  Pierwsza propozycja opie-
wała na kwotę ponad 320 tys. 
zł za samochody marki renault, 
druga ok. 440 tys., za auta peu-
geot i trzecia toyoty za kwotę 
nieco przewyższającą 400 tysię-
cy złotych. - W związku z tym,  
podjęto decyzję o  unieważnie-
niu przetargu– mówi Marek 
Stelmasik, zastępca dyrektora 
WORD we Włocławku. Co da-
lej? Czy planowany jest piąty 
przetarg? Jeszcze nie wiadomo.

W najbliższy czwartek dyrek-
cja WORD planuje spotkanie, 
podczas którego zapadną dalsze 
decyzje dotyczące pozyskania 
nowych samochodów egzami-
nacyjnych do ośrodka.  Przypo-
mnijmy tylko,  że nowe „elki” 
muszą znaleźć się w Wojewódz-
kim Ośrodku Ruchu Drogowe-
go nie później niż 1 września 
br., gdyż tylko do końca sierp-
nia obowiązuje dotychczasowa 
umowa najmu na toyoty. A na 
informację o tym, jakie to będą 
samochody niecierpliwie czeka-
ją właściciele ośrodków szkole-
nia kierowców.

Toyotę zastąpić 
nie tak łatwo
Wciąż nie wiadomo, jakiej 
marki będą samochody, 
do egzaminowania kan-
dydatów na kierowców.

Prokuratura Okręgowa we 
Włocławku zakończyła wła-
śnie śledztwo dotyczące głów-
nie czerpania korzyści z upra-
wiania prostytucji w agencjach 
towarzyskich, funkcjonują-
cych w wynajętych mieszka-
niach na terenie miasta. Pięć 
takich agencji, zatrudniają-
cych po dwie - trzy kobiety, 
prowadziła „zaradna” para: 
41-letni włocławianin Norbert 
K. i jego partnerka, 26-letnia 
Katarzyna P., doświadczona 
w „branży”, ponieważ w 
przeszłości sama uprawia-
ła ten najstarszy zawód 
świata. Wynajmowali 
mieszkania, za po-
średnictwem ogło-
szeń prasowych 

werbowali kobiety do „pracy”, 
później zaś prostytutki dzieli-
ły się z nimi zyskiem równo po 
połowie. Nad całością czuwali 
ludzie Norberta K. nadzoru-
jący pracę agencji i pilnujący 
zatrudnionych tam kobiet. Nie-
subordynacja, polegająca na 
przykład na samowolnym od-
daleniu się z mieszkania, była 
surowo karana. Jedna z dziew-

czyn, która pojechała do szpi-
tala, odwiedzić chorego ojca, 
przez następne pół roku mu-
siała pracować z a 
darmo.

To jednak 
N o r b e r-
towi K. 
i jego 

partnerce nie wystarczało. Na 
bieżąco monitorowali strony 
internetowe, na których ogła-
szały się dziewczyny z innych 
włocławskich agencji. Podając 
się za klientów Norbert K. i 
jego kompani odwiedzali te 
przybytki i żądali haraczu - po 
1000 złotych miesięcznie od 
osoby - za rzekomą ochronę. 
Jeśli kobiety nie ulegały ich 

namowom, były bite, okradane 
z pieniędzy i kosztowności, na 
drzwiach mieszkań i w klat-
kach schodowych pojawiały 
się obraźliwe napisy typu: „Tu 

jest burdel”, wykonywane 
trudną do usunięcia far-

bą. Podobne napisy 
można było zna-

leźć na elewa-
cjach bloków, 

w których 
m i e ś c i -

ły się 
agen-

cje, 

dochodziło do przypadków 
podpalania drzwi i stosowania 
wobec opornych kobiet nie-
bezpiecznych narzędzi typu 
nóż, czy paralizator. Takie ak-
cje często sprawiały, że właści-
ciele mieszkań wymawiali ko-
bietom najem, co było dla nich 
równoznaczne ze zwinięciem 
interesu.- Norberta K. i Kata-
rzynę P. oskarżyliśmy o kie-

rowanie zorganizowaną grupą 
przestępczą i działaniami jej 
członków, polegającymi na 
ułatwianiu prostytucji, czer-
pania korzyści z cudzego nie-
rządu, wymuszeń, kradzieży, 
rozbojów - mówi prokurator, 
nadzorująca sprawę, prowa-
dzoną przez włocławskie CBŚ. 
- Główny oskarżony przebywa 
w areszcie tymczasowym, wo-
bec jego partnerki oraz czwor-
ga innych, współpracujących 
z nimi osób, w tym jednej ko-
biety i trzech mężczyzn, zasto-
sowane zostały środki wolno-
ściowe.

  Wszystko wydało się, 
gdy kobie-

ty z pewnej agencji, terrory-
zowane przez grupę i płacące 
haracz przez trzy miesiące, 
uznały ochronę za iluzoryczną. 
Zdecydowały się powiadomić 
organa ścigania o przypadkach 
ewidentnego wymuszania ha-
raczy. Sprawa będzie rozpa-
trywana przez Sąd Okręgowy 
we Włocławku.

Płatny seks. Chętnych nie brakuje
Tylko w jednym śledztwie, prowadzonym przez włocławską prokuraturę, w kręgu zainteresowania śledczych 
było ponad 20 agencji towarzyskich, działających na terenie miasta! Jedna z kobiet przyznała, że tylko ona przez 
2,5 miesiąca zarobiła...140 tysięcy złotych! Niestety, połowę musiała oddać za tak zwaną „ochronę”... Wniosek 
jest tylko jeden: Klientów nie brakuje!
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Nie przegap

Klub „Stara Remiza”

ul. Żabia 8 

W piątek, 23 
maja odbędzie się 

kolejne wydarzenie z cyklu 
„Deser z kulturą”. Tym razem 
spotkanie w Starej Remizie bę-
dzie nosiło nazwę „Amerykań-
ski sen”. 

Wielk
ie O

twarcie
 

Teatru Impresa
ryjnego

W 
dniach 
24-26 maja 
odbędzie się 
otwarcie Teatru 
Impresaryjnego we 
Włocławku. W tych dniach 
odbędą się premierowe spek-
takle. Bilety do kupienia w ka-
sach Teatru.

Anwilowy Dzień Dziecka pod Żaglami 

w Marinie Zarzecz
ewo

D z i ę -
ki współpracy 

Państwowej Wyższej 
Szkoły Zawodowej i Wyższej 

Szkoły Humanistyczno-Eko-
nomicznej „Juwenalia 2014 we 
Włocławku” rozpoczną się w 
czwartek 29 maja i potrwają 3 
dni. Impreza plenerowa odbędzie 
się na placu przy ul. Wiejskiej.

Juwenalia 2014

25 maja od go-
dziny 12.00 do 19.00 
odbędzie się Anwilowy Dzień 
Dziecka w Marinie Zarzeczewo. W 
programie między innymi rejsy ło-
dziami motorowymi, pływanie rowe-
rami wodnymi, pokazy, gry i konkur-
sy dla najmłoszych.

- Budowa Zakładu Radio-
terapii we Włocławku to dla 
mnie priorytet - podkreśla dr 
Zbigniew Pawłowicz, dyrek-
tor Centrum Onkologii w Byd-
goszczy.- Chciałem zapewnić 
wysoki standard leczenia on-
kologicznego mieszkańcom 
Włocławka i okolic.

Budowę zakładu  w 65 pro-
centach sfinansuje UE. Pozo-
stałe pieniądze wyłoży Cen-
trum Onkologii.

- To niespotykany wręcz 
przypadek w skali naszego 
kraju, żeby szpital znajdujący 
się w mieście wojewódzkim 

inwestował w oddalone o po-
nad sto kilometrów miasto 
swoje pieniądze - dodaje dr 
Zbigniew Pawłowicz.- Pod-
kreślam zatem jeszcze raz, 
że robimy to dla mieszkań-
ców Włocławka i powiatu, 
aby zapewnić na tym terenie 
standard lecznictwa onkolo-
gicznego, taki jak w ośrodku 
bydgoskim.

Centrum Onkologii zamie-
rza rozpocząć inwestycję już 
w przyszlym miesiącu. Etap 
finsowany z budżetu placów-
ki ma się zakończyć do 30 
września. Na początek zapla-

nowano budowę bunkrów. - W 
październiku, z chwilą otrzy-
mania dotacji z RPO będzie-
my realizować dalej projekt, 
tak by zakończyć wszystkie 
prace do 30 czerwca 2015 
roku.

Chorzy na raka zmuszeni do 
wyjazdów do Bydgoszczy na 
naświetlania czekają na to z 
niecierpliwością.

- W roku ubiegłym z radiote-
rapii w Bydgoszczy, z terenu 
Włocławka i okolic, korzy-
stało 860 pacjentów - mówi 
dr Zbigniew Pawłowicz. - Za-
kładam, że z chwilą urucho-

mienia nowego obiektu, około 
tysiąc pacjentów będzie le-
czonych na miejscu. Nie będą 
musieli dojeżdżać do nas, ani 
zabiegać o miejsce w szpitalu. 
To poprawi ich komfort i jed-
nocześnie wpłynie na obniże-
nie kosztów leczenia finanso-
wanych przez NFZ.

Warto przypomnieć, że pro-
jekt od strony formalnej był 
gotowy w sierpniu 2013 roku. 
Resztę czasu poświęcono na 
zabieganie o środki finansowe 
i spory o lokalizacje. 

Ulżą chorym. W przyszłym roku
Zakład Radioterapii miał powstać w 2013 roku. Chorzy niecierpliwili się, doktor Zbigniew Pawłowicz nie tracił 
nadziei, a lokalni samorządowcy walczyli. Udało się. Radioterapia powstanie. Za rok.

Ponad 3 tysiące osób w mi-
niony weekend odwiedziło 
Centrum Kultury „Browar 
B.” Włocławianie nie kryli 
zadowolenia z nowoczesnych 
rozwiązań architektonicz-
nych. Jak przystało na Cen-
trum Kultury najwięcej este-
tycznych doznań należało do 
tych, którzy uczestniczyli w 
koncertach Shakin Dudi i Lao 
Che. Okazją do zwiedzania 
było oficjalne otwarcie gma-
chu Centrum Kultury Browar 
B, zmodernizowanego za  37 
milionów 547 tysięcy złotych. 
Inwestycja  została dofinan-
sowana pieniędzmi unijnymi 
w kwocie 18 mln 469 tysię-
cy złotych. W placówce jest 
prowadzona szeroko pojęta 
działalność artystyczna, edu-
kacyjna i wystawiennicza. 

W Browarze B. nawarzyli...kultury

Podpisana w grudniu 2012 
roku umowa na remont wło-
cławskiego stopnia wodne-
go opiewa na kwotę niemal 
112 mln zł, z czego ponad 
70 mln to dofinansowanie 
unijne. Efektem przepro-
wadzonych prac będzie po-
prawa stanu technicznego 
obiektów, a co za tym idzie 
poprawa bezpieczeństwa 
przeciwpowodziowego kil-
kunastu tysięcy mieszkań-
ców naszego miasta. W 
planach jest budowa prze-
pławki dla ryb, która ma 
zmniejszyć efekt ograni-

czenia  ich migracji. Jesie-
nią ubiegłego roku został 
podpisany pierwszy aneks 
do umowy, który zakładał 
zmianę terminów. Okazuje 
się jednak, że i to nie wy-
starczy.

- Nowy harmonogram prac 
zakłada ukończenie prze-
pławki dla ryb w sierpniu. 
Remont śluzy i jazu będzie 
kontynuowany jeszcze w 
przyszłym roku. Mimo do-
brze przygotowanego planu 
pracy przy demontażu pew-
nych części okazało się, że 
poszczególne elementy tego 

obiektu wymagają znacznie 
większych nakładów pracy 
niż wstępnie zakładano - 
informuje Urszula Tomoń, 
rzecznik prasowy Regio-
nalnego Zarządu Gospodar-
ki Wodnej w Warszawie.

Obecnie przygotowywa-
ny jest aneks do umowy. 
Na szczęście okazuje się, 
że wartość całej inwestycji 
nie wzrośnie zbyt drastycz-
nie. W związku z remontem 
znów zostanie obniżony po-
ziom wody na zalewie.

- Śluza zostanie wyłączona 
z eksploatacji od początku 

lipca do końca październi-
ka tego roku. W związku z 
tym w okresie od początku 
czerwa do końca listopada 
nastąpi obniżenie poziomu 
wody górnej do minimal-
nego poziomu piętrzenia - 
wyjaśnia Tomoń.

Na remont ponad 50-cio 
letniego obiektu mieszkań-
cy Włocławka liczyli od 
dawna. Teraz wielu z nich 
z niecierpliwością czeka na 
budowę kolejnej tamy na 
Wiśle. 

Tama była zrujnowana!
Włocławska tama jest w dużo gorszym stanie technicznym niż początkowo zakładano. Jeszcze w marcu Regio-
nalny Zarząd Gospodarki Wodnej w Warszawie zapewniał, że remont śluzy potrwa do listopada, a przepławka 
dla ryb będzie ukończona w czerwcu. Dziś już wiadomo, że prace potrwają znacznie dłużej.
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Prawo i Sprawiedliwość

Radny Jarosław Chmie-
lewski prawie podwoił swoje 
oszczędności. W ubiegłym 
roku deklarował nieco ponad 
trzy tysiące, natomiast obec-
nie siedem tysięcy dwieście 
złotych.Udało mu się spłacić 
część kredytu,  na koniec 
2013 roku miałsto dwadzie-
ścia trzy tysiące długu. Obec-
nie do spłaty pozostało mu 
sto siedem tysięcy złotych.
Wartość ponad stu pięćdzie-
sięciu metrowego domu rad-
ny nadal szacuje na czterysta 
dziesięć tysięcy złotych. Nie 
zmienił samochodu.

Imponująco przedstawiają 
się oszczędności Joanny Bo-
rowiak, która odłożyła trzy-
sta dwadzieścia dwa tysiące 
złotych. Rok wcześniej miała 
dwieście sześćdziesiąt dwa 
tysiące.

Sukces jest tym większy, że 
w tym samym czasie będącej 
z wykształcenia nauczycielką 
radnej spadły dochody wy-
nikające ze stosunku pracy. 
W dwa tysiące trzynastym 
roku wynosiły one niespełna 
osiemdziesiąt tysięcy, pod-
czas gdy rok wcześniej było 
to osiemdziesiąt pięć tysięcy 
złotych. Zmniejszyły się też 
jej dochody z praw autorskich 
oraz umów o dzieło.

Również radny Stanisław 
Krzemieniewski odłożył co 
nieco. Jego oszczędności w 
zeszłym roku wyniosły dwa 
tysiące dwieście, natomiast 
teraz trzy tysiące sto złotych.
Krzemieniewski z sukcesem 
ukończył budowę imponu-
jącego domu. Jego wartość 
szacuje na czterysta pięć ty-
sięcy złotych. Przed rokiem 
inwestycja została wyceniona 
przez radnego na trzysta sie-
demdziesiąt tysięcy.

Radny nadal prowadzi dzia-
łalność gospodarczą, ale idzie 
mu nieco gorzej, bo dochód 
z naprawy sprzętu AGD po-
przednio przekraczał szesna-
ście tysięcy, natomiast za rok 
ubiegły wyniósł ledwie dzie-
sięć tysięcy złotych.

Poprawiło się Dariuszowi 
Jaworskiemu, który poza 
tym, że jest radnym ma rów-
nież etat specjalisty w Zarzą-
dzie Dróg Wojewódzkich w 
Bydgoszczy.

Jak można wywnioskować 
z oświadczenia, radny dostał 
podwyżkę, ponieważ na pod-
stawie umowy o pracę w dwa 
tysiące dwunastym roku za-
robił ponad czterdzieści pięć 
tysięcy złotych, zaś rok póź-
niej ponad pięćdziesiąt pięć 
tysięcy.

O tysiąc złotych spadła mu 
natomiast dieta kuratora. Za-
miast sześciu tysięcy, jak w 
poprzednim okresie otrzymał 
jedyne pięć tysięcy.

Mimo obniżki kuratorskiej 
diety, jego oszczędności w 
walucie polskiej wzrosły z 
czternastu do siedemnastu 
tysięcy złotych. O sto dwa-

dzieścia euro zmniejszyły 
się natomiast oszczędności w 
walucie europejskiej i wyno-
szą obecnie czterysta euro.

Platforma Obywatelska

Z niespełna siedemdziesię-
ciu do ponad osiemdziesięciu 
trzech tysięcy złotych zwięk-
szyły się oszczędności radnej 
Ewy Szczepańskiej. Wartość 
jej domu to pięćset pięćdzie-
siąt tysięcy. Spadła natomiast 
wartość samchodu produkcji 
szwedzkiej - z trzydziestu 
pięciu do trzydziestu tysięcy.

Sławomir Bieńkowski ma 
mniej oszczędności, Z dzie-
sięciu tysięcy deklarowanych 
rok temu pozostało mu zale-
dwie sześć. Niespełna trzy-
dzieści siedem tysięcy zarobił 
w Urzędzie Marszałkowskim 
Województwa Kujawsko-Po-
morskiego. Bieńkowski ma do 
uregulowania kredyt, który 
zaciągnął na poczet remontu 
mieszkania (musi spłacić po-
nad dwadzieścia dziewięć z 
trzydziestu tysięcy złotych).

Markowi Stelmasikowi 
spadły dochody wynikające 
ze stosunku pracy na sta-
nowisku zastępcy dyrekto-
ra Wojewódzkiego Ośrodka 
Ruchu Drogowego. Rok temu 
przekraczały one sto sześć 
tysięcy złotych. Obecnie są 
niższe o ponad dwa tysiące. 
Pomimo niższej płacy radny 
pokusił się o zakup nowego 
motocykla jednej z bardziej 
cenionych japońskich firm. 
Jest to drugi jednoślad w jego 
garażu.

Dobrą passę podtrzymuje 
radny Andrzej Kazimier-
czak. Na przestrzeni ostat-
nich dwunastu miesięcy 
wzbogacił się o trzydzieści 
dwa tysiące i aktualnie po-
siada dwieście dwadzieścia 
tysięcy złotych oszczędności. 
Wzrosła również wartość jego 
siedemdziesięciometrowego 
mieszkania, która wynosi 
obecnie sto siedemdziesiąt 
pięć tysięcy. Kazimierczak 
nadal prowadzi jednoosobo-
wą działalność gospodarczą. 
Zajmuje się rekrutacją oraz 
szkoleniami pracowników.

 Ponad stupięćdziesięciome-
trowe mieszkanie o wartości 
trzystu pięćdziesięciu tysięcy 
złotych, niewielka działka 
warta dziesięć tysięcy oraz 
samochód produkcji francu-
skiej z 2009 roku stanowią 
dobytek radnego Krystiana 
Łuczaka. Nie zadeklarował 
on zgromadzonych pieniędzy, 
więc można uznać, że przez 
ostatni rok nic się u niego nie 
zmieniło.

Sojusz Lewicy 
Demokratycznej

Maciej Jarzembowski na-
dal posiada ponad stupięć-
dziesięciometrowy dom wart 
trzysta tysięcy złotych. Za-
oszczędził cztery i pół tysią-

ca, czyli o prawie siedemset 
złotych mniej w stosunku 
do roku ubiegłego. O ponad 
tysiąc złotych wzrosło jego 
wynagrodzenie wynikające z 
tytułu zatrudnienia.

Radny kupił samochód, 
więc aktualnie posiada dwa. 
Najwyraźniej jest zwolen-
nikiem niemieckiej myśli 
technologicznej. Udało mu 
się spłacić część kredytu. Do 
spłaty pozostało mu ponad 
trzy tysiące.

W oświadczeniu majątko-
wym radnego Krzysztofa 
Kukuckiego nie zaszły żad-
ne istotne zmiany. Nadal nie 
deklaruje on oszczędności, 
domu ani mieszkania. Dostał 
natomiast podwyżkę wyna-
grodzenia wynikającego z 
umowy o pracę w Miejskim 
Przedsiębiorstwie Energetyki 
Cieplnej. W ciągu ostatnich 
dwunastu miesięcy jego za-
robki wzrosły z prawie pięć-
dziesięciu trzech do ponad 
sześćdziesięciu tysięcy zło-
tych.

Damian Chełminiak w 
przeciwieństwie do ubiegłego 
roku posiada oszczędności. 
Z dziewięćdziesięciu jeden 
tysięcy - osiemdziesiąt pięć 
stanowi darowizna od mamy. 
Radny nie posiada domu 
ani mieszkania. Minimalnie 
wzrosło jego wynagrodzenie 
z tytułu zatrudnienia na sta-
nowisku specjalisty do spraw 
logistyki i aktualnie wynosi 
ponad piętnaście tysięcy zło-
tych rocznie.

Jerzemu Rosińskiemu o 
prawie pięćdziesiąt tysięcy 
zmniejszyły się oszczędności 
i aktualnie  deklaruje nieco 
ponad sto pięćdziesiąt dwa 
tysiące złotych. Podwoił za to 
dorobek w walucie zagranicz-
nej i aktualnie posiada ponad 
trzy tysiące euro. Rosińskie-
mu wzrosły także dochody 
z tytułu emerytury. Z ponad 
stu dziesięciu tysięcy dekla-
rowanych w zeszłym roku 
zrobiło się ponad sto czterna-
ście tysięcy. Radny zmienił 
samochód i aktualnie posiada 
nowoczesne auto wyproduko-
wane w Korei Południowej.

Na fali wznoszącej jest za 
to Dariusz Wesołowski. Stan 
jego konta wzrósł przez ostat-
ni rok z nieco ponad trzech 
do ponad dziewięćdziesięciu 
dwóch tysięcy złotych. Rad-
ny nadal posiada dom oraz 
mieszkanie. Ich łączna war-
tość szacowana jest na blisko 
siedemset tysięcy złotych. Z 
tytułu prowadzonej działal-
ności gospodarczej osiągnął 
ponad sto dwadzieścia tysię-
cy złotych dochodu.

Imponujący dom wart dwa 
miliony złotych, gospodar-
stwo rolne o wartości ośmiu 
milionów oraz akcje w kli-
ku spółkach handlowych to 
tylko część majątku radnego 
Krzysztofa Grządziela. Sza-
nowany biznesmen, który re-
gularnie notowany jest wśród 
pięćdziesięciu najbogatszych 

Polaków ma na koncie trzy-
dzieści osiem milionów, czy-
li o siedemnaście milionów 
więcej niż rok temu. W wa-
lucie zagranicznej zadekla-
rował natomiast trzysta pięć-
dziesiąt tysięcy euro, czyli o 
milion dwieście pięćdziesiąt 
tysięcy mniej niż w poprzed-
nim oświadczeniu.

Przewodniczący Rady Mia-
sta Stanisław Wawrzonkow-
ski deklaruje pięćdziesiąt 
cztery tysięce złotych, czyli 
o cztery tysiące więcej niż w 
roku ubiegłym. O niespełna 
tysiąc osiemset złotych zwięk-
szyły się jego świadczenia 
emerytalne. Przewodniczący 
nadal jeździ kilkunastoletnim 
autem wyprodukowanym w 
Niemczech. 

Tadeusz Raczyński na-
dal nie posiada pieniędzy 
i mieszka w 61-metrowym 
mieszkaniu, którego wartość 
szacuje na blisko dwieście ty-
sięcy złotych. O ponad tysiąc 
złotych wzrosły jego dochody 
wynikające z renty. Raczyń-
ski wciąż jest społecznym 
członkiem zarządu  w spół-
dzielni mieszkaniowej Po-
łudnie. Zarobił z tego tytułu 
ponad osiem tysięcy złotych.

O niewielkich zmianach 
możemy mówić w przypadku 
Elżbiety Rutkowskiej. Stan 
konta radnej zwiększył się o 
ponad osiemnaście tysięcy i 
obecnie wynosi pięćdziesiąt 
osiem tysięcy złotych. Mini-
malnie wzrosły jej dochody 
wynikające z nauczycielskiej 
pensji i wynoszą obecnie nie-
co ponad pięćdziesiąt siedem 
tysięcy rocznie.

Henryk Mielczarczyk 
zgromadził na swoim kon-
cie czterdzieści pięć tysięcy 
złotych, czyli dokładnie tyle 
samo co  dwanaście miesięcy 
temu. W zeszłym roku radny 
deklarował pieniądze w wa-
lucie europejskiej w wysoko-
ści osiemnastu tysięcy euro, 
natomiast teraz nie deklaruje 
żadnych środków. O ponad 
dwa tysiące wzrosła jego 
emerytura i wynosi obecnie 
ponad sześćdziesiąt dwa ty-
siące złotych. Mielczarczyk 
jest także inspektorem do 
spraw obronnych w Sądzie 
Okręgowym. Jego zarobki 
wynikające ze stosunku pra-
cy wynoszą prawie 32 tysiące 
złotych.

Radny Jarosław Hupa-
ło nadal jest nauczycielem 
oraz doradcą metodycznym. 
Jego dochody wynikające 
z umowy o pracę wzrosły 
o prawie trzy i pół tysiąca 
złotych i wynoszą obecnie 
ponad siedemdziesiąt dwa 
tysiące rocznie. Z tytułu 
pełnienia obowiązków spo-
łecznych i obywatelskich 
Jarosław Hupało inkasuje 
ponad dwadzieścia sześć 
tysięcy złotych. To o ponad 
sześć tysięcy mniej niż w 
roku ubiegłym. Radny ma 
do uregulowania zobowią-
zania kredytowe na kwotę 

blisko sześćdziesięciu ty-
sięcy złotych.

Niezrzeszeni

Oszczędności Władysła-
wa Skrzypka zmniejszy-
ły się o ponad dziewięćset 
złotych i wynoszą obec-
nie trzy tysiące osiemset. 
Radny zadeklarował tak-
że, że posiada sto dolarów. 
Dwustu czterdziestometro-
wy dom nadal wycenia na 
trzysta pięćdziesiąt tysięcy 
złotych. Roczna emerytura 
Władysława Skrzypka to 
ponad czterdzieści osiem 
tysięcy.

Oszczędności Olgi Kru-
t-Horonziak przekraczają 
dwa tysiące złotych. War-
tość ponad stumetrowego 
domu nie zmieniła się przez 
ostatnich dwanaście mie-
sięcy i nadal wynosi trzysta 
tysięcy. Świadczenia eme-
rytalne radnej przekraczają 
dwadzieścia dziewięć tysię-
cy. Ponad piętnaście tysięcy 
złotych radna uzyskała z 
tytułu najmu mieszkania.

Radny Jan Stocki podob-
nie jak rok temu odłożył 
tysiąc złotych. Zmienił na-
tomiast pracę i obecnie jest 
zatrudniony w starostwie 
powiatowym. Jego zarob-
ki z poprzedniego etatu w 
Miejskim Ośrodku Pomocy 
Rodzinie wyniosły ponad 
dwadzieścia trzy tysiące 
złotych. Stocki ma do spła-
cenia kredyty na kwotę bli-
sko pięćdziesięciu pięciu 
tysięcy złotych.

Małżeństwo państwa 
Osińskich w ramach wspól-
noty majątkowej deklaruje 
posiadanie ponad dwudzie-
stu jeden tysięcy złotych, 
ponad sto sześćdziesiąt 
euro, ponad pięćdziesięcio-
metrowy dom przeznaczony 
do rozbiórki, działkę oraz 
całą paletę samochodów. 
Rajmund Osiński prowadzi 
działalność gospodarczą. 
Jego roczne dochody to bli-
sko trzy miliony złotych.

Sprawdziliśmy, które de-
klaracje cieszą się najwięk-
szym zainteresowaniem w 
sieci. Najwięcej odsłon ma 
oświadczenie radnego Jaro-
sława Hupało (ponad dwa 
tysiące siedemset wejść). 
Drugie miejsce w tej kla-
syfikacji zajmuje Rajmund 
Osiński (ponad dwa tysiące 
trzysta), natomiast trzecie 
Jerzy Rosiński (dwa tysiące 
dwieście dziesięć odsłon).

Pensje polityków są tema-
tem, który niewątpliwie in-
teresuje wielu mieszkańców 
zarówno naszego miasta, 
jak i regionu. Wychodząc 
na przeciw tym oczekiwa-
niom przyglądamy się de-
klaracjom majątkowym ich 
wybrańców bez względu na 
przynależność polityczną.

Zaglądamy do portfeli włocławskich radnych
Na temat zarobków polityków powstało wiele mitów oraz domysłów. Postanowiliśmy przyjrzeć się aktualnym oświadczeniom 
majątkowym włocławskich radnych.
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  Bariery to co, z czym Iwona 
zmaga się od 21 lat, od kiedy 
jeździ na wózku. Są wszędzie, 
na ulicach, w sklepach, in-
stytucjach i ludziach wokół 
niej. - Życie osoby niepeł-
nosprawnej nie jest ła-
twe, nie da się ukryć, że 
mamy utrudniony do-
stęp, niemal do wszyst-
kiego, z czego ludzie 
sprawni korzystają bez 
najmniejszego wysił-
ku- przyznaje włocła-
wianka.  Nie znaczy to 
jednak, że codzienne 
przeciwności ją znie-
chęcają. Przeciwnie, 
walczy z nimi 
dzielnie, nie 
użalając 
się nad 
sobą, nie 
w s p o -
m i nając 
cz a sów, 
gdy bez-
t r o s k o 
wbiegała do autobusu. Nawet 
tego dnia, gdy zrobiła to po 
raz ostatni na własnych no-
gach. Sparaliżowało ją nagle, 
bez ostrzeżenia. Los nie dał jej 
czasu na psychiczne przygoto-
wanie się do życia na wózku...
- Myśl o wzięciu udziału w 

konkursie piękności pojawiła 
się nagle. W telewizji obser-
wowałam kandydatki biorące 

udział w pierwszej edycji 
plebiscytu Miss Polski na 

wózku organizowanego 
przez fundację „Jedy-

na Taka” , pomyśla-
łam, że chciała-

bym spróbować 
i nie wahałam 
się ani chwili 
wysyłając zdję-
cia do drugiej 
edycji- wspomi-
na Iwona.
Udało się, zosta-
ła zakwalifiko-

wana! To, czy 
przejdzie 

do ko-
lejnego 
e t a p u 
z a leż y 
również 
od nas. 

I w o n a 
jest je-

dyną mieszkanką Włocławka 
startującą w tym plebiscycie, 
warto ją wesprzeć. Jest to bar-
dzo proste, wystarczy wysłać 
sms.
  12 fnalistek wybranych z 
grupy 78 kobiet wyjedzie do 
Warszawy, gdzie przez sie-

dem dni będą przygotowywać 
się do finału. Atrakcje? Prób-
ne makijaże, przymierzanie 
setek strojów, nowe fryzury 
- słowem to, co każdej kobie-
cie poprawia humor. - Bardzo 
chciałabym tam pojechać, na 
pewno wyjazd pozwoliłby mi 
na ucieczkę od problemów 
dnia codziennego, odetchnąć 
i nie ma co ukrywać, spędzić 
czas w gronie kobiet, zmaga-
jących się z niepełnosprawno-
ścią - przyznaje Iwona. 
   Iwona wychowuje trzyna-
stoletniego syna z zawodu jest 
stylistką paznokci i krawcową. 
Lubi prace manualne, jak zdra-
dziła,  suknię na eliminacje 
organizowane przez Fundację 
„Jedyna Taka uszyje sobie sa-
modzielnie. W wolnej chwili 
chętnie spędza  czas na łonie 
natury, najchętniej odpoczywa 
z synem 13-letnim Łukaszem. 
Aby oddać głos na Iwonę - na 
kandydatkę nr #71 wystarczy 
wysłać SMS na numer 72068 
o treści: TC.JEDYNA.71. Na 
daną kandydatkę można głoso-
wać tylko raz dziennie z jed-
nego numeru telefonu. Koszt 
wysłania SMS wynosi 2,46zł z 
VAT. Głosowanie potrwa do  7 
czerwca.

Udział w konkursie piękności jest dla Iwony Ziemkowskiej nie tylko wspaniałą przygodą, 
ale próbą sprawdzenia samej siebie i możliwością pokonania kolejnych barier.

Iwona ma szansę 
zostać miss!

Kiedyś starą halę zdobiło 
grafiiti, dziś już niestety tylko 
szpeci. Dlatego OSiR podjął 
decyzję o jego usunięciu. 

Od 2005 do 2008 roku Wło-
cławek gościł tancerzy break 
dance z całego świata. Imprezie 
towarzyszył także graffiti jam - 
podczas trwania turnieju na bu-
dynkach wokół Hali Mistrzów 
grafficiarze zostawiali swoje 
dzieła. Najbardziej okazałe i 
przyciągające uwagę zdobiły 
jedną ze ścian starej hali OSiR, 
jednak czas ich świetności już 
minął.

- Graffiti to jest sztuka nie-
trwała. To jest jej urok ale i 
przekleństwo. To powstałe pod-
czas Break Session było malo-
wane farbami nitro. Malowanie 
na tynku powoduje, że farba 
odchodzi z budynku całymi 
płatami. Brzydko to wygląda, 
a przy okazji oddania nowego 
stadionu chcielibyśmy, żeby  
pozostałe obiekty również wy-
glądały porządnie - wyjaśnia 
Jan Sieraczkiewicz, dyrektor 
włocławskiego OSiRu.

Remont elewacji już trwa. Nie 
oznacza to jednak, że graffiti 
zniknie z naszego miasta. Te 
powstałe podczas Break Ses-

sions zostały uwiecznione na 
zdjęciach i można je już po-
dziwiać w internecie. Dyrektor 
OSiR nie wyklucza także zor-
ganizowania w przyszłości wy-
stawy tych prac. Ale to jeszcze 
nie koniec. Znalezione zostało 
idealne miejsce do tego, aby 
fani sztuki ulicznej mieli gdzie 
ćwiczyć swoje umiejętności.

- Należący do firmy RUN 
Chłodnia płot przy Między-
osiedlowym Basenie Miejskim 
idealnie spełni swoje zadanie. 
Ma około 200 m długości i 
2,2m wysokości. Jesteśmy już 
po pierwszych rozmowach z fir-
mą. Będziemy chcieli stworzyć 
w tym miejscu festiwal graffiti 
- dodaje Sieraczkiewicz.

Patronat nad tym przedsię-
wzięciem obejmie CK Browar 
B. Trwają także pierwsze roz-
mowy z Delectą, aby graficia-
rze zajęli się murem fabryki od 
strony przystani. Jeśli oba pro-
jekty doczekają się realizacji, 
to nie tylko fani sztuki ulicznej 
zyskają nowe miejsce do speł-
niania swoich pasji, ale także 
obiekty lepszy wygląd.

Stare graffiti 
zostanie w internecie
Nowoczesny stadion ośrodka sportu i rekreacji przy-
kuwa uwagę. Niestety otaczające go obiekty nie pre-
zentują się zbyt okazale.  To się zmieni!
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- Ósmego i dziewiąte-
go maja byłem w szpitalu, 
wówczas doszło do nieprzy-
jemnej dla mnie sytuacji 
– mówi Piotr Czajkowski, 
tata Oliwiera.- Siedziałem 
na ławeczce na korytarzu i 
rozmawiałem z rodzicami 
dzieci leżących na oddziale 
w czasie, gdy mój syn tam 
przebywał. Przy tej okazji 

wręczałem im egzemplarze 
periodyku, w którym uka-
zał się artykuł o przyczy-
nach śmierci mojego syna. 
Apelowałem jednocześnie, 
by ich czujność nie została 
uśpiona.

Wtedy ochrona wezwała 
policję. Przybyli na miej-
sce funkcjonariusze starali 
się ustalić kto i z jakiego 

powodu ich wezwał. Nikt z 
obecnych nie był w stanie, 
według relacji Piotra Czaj-
kowskiego tego wyjaśnić. 
Najbardziej zastanawia po-
krzywdzonego odpowiedź 
na pytanie, czy szpital nadal 
jest miejscem publicznie do-
stępnym, czy też na terenie 
włocławskiej placówki ist-
nieją jakieś obostrzenia nie-

znane pacjentom oraz  innym 
osobom przebywającym na 
terenie lecznicy. Piotr Czaj-
kowski złożył skargę na za-
chowanie ochrony.

- Cieszą mnie słowa wspar-
cia, jakie otrzymuje od ludzi 
zbulwersowanych zacho-
waniem szpitala – podkre-
śla tata zmarłego Oliwiera 
- Ludzie podkreślają, że to 

co robię jest słuszne i trze-
ba mówić o tym głośno i 
stanowczo. Głównie po to, 
by lekarze we włocławskim 
szpitalu nie czuli się bez-
karni.

Dyrekcja szpitala nie chce 
komentować całego zajęcia.

Nasłali policję na ojca zmarłego Oliwiera  
Piotr Czajkowski, tata 2,5-letniego Oliwiera, który w lutym zmarł, jak przekonują jego rodzice, w wyniku błędu lekarskiego,  nie jest 
mile widziany we włocławskim szpitalu.  

- Poproszeni przez ojca Jor-
dana o opuszczenie terenu ze 
względu na niestosowność swo-
jego zachowania, wobec od-
prawianej w tym czasie Mszy 
Świętej, mężczyźni uderzyli 
zakonnika w głowę butelką od 
piwa - podkreśla ks. dr Artur 
Niemira, kanclerz diecezji wło-
cławskiej. - Diakon doznał ran 
ciętych, stracił przytomność, a 
mężczyźni nadal bili go i kopali 
tak, że połamali mu żebra. Po-
szkodowany trafił do szpitala

Sprawą natychmiast zajęła się 
włocławska policja. Zbulwerso-
wane agresją wobec franciszka-
nina władze kościelne wystoso-
wały do mediów włocławskich 
specjalne oświadczenie.

- Trudno oprzeć się wrażeniu, 
że mamy do czynienia z pew-
nym owocem antykościelnej 
i antyklerykalnej propagandy 
szerzonej w niektórych środ-
kach masowego przekazu  - 
podkreśla podkreśla ks. dr Ar-
tur Niemira. - We Włocławku, 
w którym diecezja i zgroma-
dzenie zakonne organizują wie-
loaspektową pomoc bezdom-
nym i osobom uzależnionym, 
wydarzenie to nabiera szcze-
gólnie niepokojącego wymiaru. 
Od organów ścigania oczeku-
jemy zdecydowanej reakcji na 
zaistniałe wydarzenie.

Sprawiedliwości stało się za-
dość. W czwartek 15 maja br. 
jeden ze sprawców zdarzenia 

został zatrzymany przez poli-
cję. - Okazał się nim 25-letni 
włocławianin - stwierdza nad-
kom. Małgorzata Marczak, 
oficer prasowy KMP we Wło-
cławku.

- Mężczyzna nie krył zdzi-
wienia z faktu rozpoznania i 
przyznał się do winy. Trafił 
do policyjnego aresztu. Dzień 
później doprowadzony został 
do włocławskiej Prokuratury 
Rejonowej.

- Na prośbę policji wystąpi-
liśmy do sądu o zastosowanie 
wobec sprawcy środka zapo-
biegawczego w postaci tymcza-
sowego aresztowania - stwier-
dza Waldemar Kwiatkowski, 
zastępca Prokuratora Rejono-

wego we Włocławku.- Po prze-
słuchaniu podjęliśmy decyzję 
o przychyleniu się do wniosku 
policji.

Jak ustaliła prokuratura męż-
czyzna był już wcześniej kara-
ny za rozbój, a zatem za pobicie 
zakonnika odpowie na zasa-
dach recydywy.

Wszystko zatem wskazuje na 
to, że zakonnik padł ofiarą pi-
janego chuligana i trudno tu 
mówić o pokłosiu rzekomych 
nastrojów antykościelnych. 
Franciszkanina pobito, bo prze-
ciwstawił się recydywiście, 
któremu grozi teraz do 5 lat po-
zbawienia wolności.

Recydywista pobił zakonnika
Plac klasztorny - miejsce religijnego kultu, spacerów i zadumy - stał się świadkiem rozboju. Dwóch mężczyzn, piją-
cych alkohol pod figurą Matki Boskiej, zaatakowało franciszkanina.

Przetarg na  zaprojektowanie i 
wykonanie robót budowlanych 
polegających na dostosowaniu 
dwóch kładek dla pieszych: w 
rejonie skrzyżowania z ulicą 
Zdrojową i w rejonie skrzyżo-
wania z ulicą Mechaników do 
potrzeb osób niepełnospraw-
nych został już rozstrzygnięty. 

Dwa dźwigi osobowe pano-
ramiczne z napędem elektrycz-
nym oraz  cztery konstrukcje 
pomostów zapewniające doj-
ście do wind z poziomu pomo-
stu kładek dla pieszych wykona 
firma z Warszawy. Inwestycja 
kosztować będzie ponad 1,6 
mln złotych.

Windą 
przez jedynkę
Zamontują windy dla 
niepełnosprawnych przy 
kładkach na drodze krajo-
wej nr 1. 

Jak z perspektywy minionych 10 
lat ocenia pan decyzję o wstąpie-
niu Polski do Unii Europej-
skiej?

Uważam, że wejście 
do Unii było najlep-
szym wydarzeniem we 
współczesnych dziejach 
Polski. Członkostwo w 
Unii Europejskiej jest 
elementem przyspie-
szającym nasz roz-
wój. Uczestnic-
two w Unii daje 
nam takie same 
prawa, jak inny 
obywatelom Wspólnoty. Członko-
stwo ma także bardzo korzystny 
wymiar materialny. Unia ma swój 
budżet, ma swoje fundusze struk-
turalne, gwarantuje wsparcie dla 
rolnictwa. Polska korzysta z tych 
dobrodziejstw i to się nam opła-
ca. Warto również dodać, że w 
ostatnich latach bardzo zmienił się 
stosunek Europy do Polski. Dzisiaj 
jesteśmy traktowani jak normalny, 
pełnoprawny członek Unii Eu-
ropejskiej i to jest nasz ogromny 
sukces. 

Czy dobrze spożytkowaliśmy środ-
ki otrzymane w ramach funduszy 
unijnych na przestrzeni ostatnich 
lat?

Uważam, że w większości te 

środki zostały wykorzystane do-
brze. Dzięki pieniądzom unijnym 
mozolnie nadrabiamy zaległości 

infrastrukturalne. Co ważne 
nie ma już chyba w Polsce 
miasta lub gminy gdzie 
nie powstałyby inwestycje 
przy wykorzystaniu środ-
ków europejskich. Żałuję 

jednak, że te pieniądze 
ciągle w zbyt małym 

stopniu wspiera-
ją małe i średnie 
przedsiębior-
stwa. Trzeba pa-
miętać, że małe 

i średnie firmy tworzą w Europie 
około 75% miejsc pracy, zatem 
wsparcie tego sektora może po-
móc w walce z bezrobociem. Mali 
i średni przedsiębiorcy bardzo czę-
sto potrzebują dodatkowych pie-
niędzy, aby zakupić nowoczesne 
urządzenia lub technologie, które 
pozwoliłyby im rozwinąć dzia-
łalność i zwiększyć zatrudnienie. 
Uważam, że w nowej perspek-
tywie budżetowej powinniśmy 
przeznaczyć więcej funduszy na 
wsparcie takich przedsiębiorców. 

Dobiega końca kadencja euro-
parlamentu. Jak Pan ocenia pięć 
minionych lat z punktu widzenia 
swojej pracy w PE? Czy europo-
słowie mają czas, aby pracować 
również w regionie?

Praca eurodeputowanego to nie 
tylko działalność w Brukseli i 
Strasburgu, ale także, a może 
przede wszystkim aktywność w 
regionie. W swojej pracy na terenie 
województwa skoncentrowałem 
się na prowadzeniu różnych dzia-
łań społecznych, z których najważ-
niejsze są moje autorskie programy 
bezpłatnych kursów języka an-
gielskiego dla dzieci z uboższych 
rodzin, bezpłatne kursy kompute-
rowe dla seniorów oraz program 
staży i praktyk dla studentów z ku-
jawsko-pomorskich uczelni. Ufun-
dowałem wyposażenie nowocze-
snych pracowni komputerowych, 
które funkcjonują w 25 miastach 
i powiatach naszego wojewódz-
twa. Do tej pory bezpłatne kursy 
ukończyło około 3,5 tys. osób i co 
ważne, zainteresowanie nimi cią-
gle rośnie. Sukcesem 
okazał się również pro-
gram staży i praktyk 
dla najzdolniejszych 
studentów z naszego 
województwa. W su-
mie praktyki i staże w 
moich biurach odbyło 
195 młodych ludzi 
studiujących na uczel-
niach w regionie. Moja 
działalność to rów-
nież organizowanie 
wyjazdów studyjnych 
do Parlamentu Euro-
pejskiego, w których 

wzięło już udział około 2,5 tysiąca 
osób z Kujaw i Pomorza. Mogę 
zatem powiedzieć że w ciągu tych 
5 lat udało się zrobić sporo rzeczy. 
Oczywiście wszystkie te, działania 
chciałbym kontynuować w kolej-
nej kadencji Parlamentu Europej-
skiego.

Już w niedzielę wybory do Par-
lamentu Europejskiego. Jak 
zachęcić mieszkańców naszego 
województwa do wzięcia udziału 
w głosowaniu?

Istnieje obawa, że na wybory pój-
dzie nieco ponad 20% wyborców, 
co pewnie wynika między innymi 
z niskiej świadomości Polaków 
czym tak naprawdę zajmuje się 
Parlament. Tymczasem te kompe-
tencje są bardzo istotne z punktu 

widzenia naszego kraju. PE w du-
żym stopniu decyduje o kształcie 
budżetu unijnego, z którego naj-
więcej środków otrzymuje Polska. 
W najbliższych latach marszałek 
województwa kujawsko-pomor-
skiego będzie miał do dyspozycji 
ponad 1,8 mld euro, które pocho-
dzą z funduszy europejskich. War-
to zatem mieć wpływ na podział 
tych środków, a eurodeputowani 
mają tu sporo do powiedzenia. 
Poza tym Parlament przyjmuje 
również prawo, które nas obowią-
zuje i wreszcie eurodeputowany 
może podejmować wiele różnych 
społecznych działań, o których 
wcześniej wspominałem. To są 
działania, które swoim zasięgiem 
mogą objąć nawet kilka tysięcy lu-
dzi, dlatego warto wziąć udział w 
wyborach do PE.

Zbliża się 10 rocznica członkostwa Polski w Unii Europejskiej. Dobiega też końca kadencja Parlamentu Europejskiego. W związku z tym postanowiliśmy 
poprosić kujawsko-pomorskiego europosła Janusza Zemke o krótką ocenę minionej dekady oraz swojej pracy w PE.

Rozmowa z Januszem Zemke
Publikacja płatna
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     - Do kogo należy „Zmar-
twychwstanie Tour” ?
   - Do zespołu „Róże Europy” 
zdecydowanie. Zmartwychwsta-
nie kojarzy się bardzo religijnie, 
my jednak traktujemy ten termin 
jako określenie pewnego stanu 
typu odrodzenie, renesans. Nasze 
Zmartwychwstanie to tak często 
stosowane przeze mnie określe-
nie „pozytywne cofnięcie się”. 
Jednym słowem powróciliśmy 
do tego stanu emocji, który był 
naszym udziałem w latach 90-
tych kiedy to nagrywaliśmy płytę 
„Poganie: Kochaj i Obrażaj”, czyli 
ten z „Jedwabiem”, „Marihuaną”. 
„Kontestatorami”. Jak do tego do-
damy jeszcze płytę „Kolor” moim 
zdaniem niedoceniony, wręcz 
„niedoszacowany”. Na później-
szych dwóch płytach poszliśmy 
w muzykę popową - słowem 

„Bananowe drzewa” i „Ósemka”. 
I fakt, ze z tymi tekstami nadal 
się utożsamiam tekstowo, choć 
muzycznie nie do końca. Stąd 
moje wewnętrzne przekonanie, 
że „Zmartwychwstanie” to uzu-
pełnienie naszego życia, wręcz 
naszego muzycznego tryptyku 
poganie, kolor, zmartwychwsta-
nie.  Co do ostatniego z tych słów 
to mamy zawsze do czynienia z 
czymś ponadczasowym. W mojej 
opinii każda religia, czy wierze-
nia pogańskie dążą do tego, by 
gdzieś tam kiedyś odnaleźć jedną 
z prawd, ze wszystko to, co robi-
my jest dążeniem, żeby powrócić 
tu w postaci robaka, czy Ducha 
świętego - to zresztą nie jest naj-
ważniejsze. Liczy się tylko to, ze 
po raz kolejny pojawiamy się jako 
16-latkowie w krótkich spoden-
kach biegający po wydmach nad 
Bałtykiem.

    - Koniec lat osiemdziesiątych 
i początek dziewięćdziesiątych 
to czas, gdy kazaliście nam 
stanąć przed lustrami.  Czy te-
raz też powinniśmy spojrzeć 
w zwierciadełko i przyjrzeć się 
sobie?
    - W mojej opinii niektóre pio-
senki są aktualne i dziś.  Przede 
wszystkim jednak fragmenty tych 
piosenek takie jak talon na hoke-
jówki czy amerykański opiekacz 
jednych dzisiaj bawią u innych 
przywołują wspomnienia. trzeba 
przy tym pamiętać, że dokonali-
śmy pewnej przenośni, bowiem 
na kartki był cukier, mięso, kawa, 
papierosy i obuwie. Niestety za 
szybko zapominamy. Podobień-
stwo do tamtych czasów jednak 
istnieje. My też współcześnie tęsk-
nimy, ale za przyjaźnią, miłością, 
lojalnością. Moim zdaniem nadal 
powinniśmy stawać przed lustra-
mi i bacznie przyglądać się sobie. 
Generalnie ludzie stają przed lu-
strami, ale zamiast najpierw oce-
niać siebie ferują wyroki wobec 

zachowań innych osób.

    - „Róże Europy” były zawsze 
gwarancją wartości tekstowej 
utworów posiadających prze-
słanie, jak to jest obecnie?
      - O to należałoby zapytać tych, 
którzy tworzą pas transmisyjny 
miedzy wykonawcą a odbiorcą, 
czyli media. W mojej opinii tekst 
dzisiaj w wielu wypadkach stano-
wi dodatkowy instrument, wpro-
wadza wręcz melodię do danego 
utworu, niestety nie niesie za sobą 
żadnej treści. To jednak subiek-
tywna ocena, bowiem do jednych 
trafia tekst i są mu nadal wierni, 
dla innych zaś najważniejszy jest 
wokal. W moim dorastaniu do 
muzyki najważniejszy okazał się 
zespół „The Clash”, należałem 
bowiem do grupy ludzi, w której 
opinii muzyka stanowi pasmo 
transmisji treści, co stanowiło 
wręcz świadomy bunt wobec 
tego, co reprezentowała grupa 
„Sex Pistols” reprezentującą faj-
ną zabawę, ale tylko zabawę. Dla 
wielbicieli „The Clash” najistot-
niejsze były sprawy społeczne i 
temu postanowiłem być wierny. 

     - Kultowy niemal utwór „Je-
dwab” doczekał się wykonania 
odbiegającego od oryginału 
znacznie, bowiem dyskotekowe-
go w wykonaniu Stachurskyego. 
Czy taka interpretacja podoba 
się twórcy?
    - Trudno mi oceniać gusta mu-
zyczne odbiorców. Każdy z nas 
ma swoich fanów, ale też i każdy 
z nas tworzy na innych muzycz-
nych płaszczyznach. Czy to co 
robimy jest fajne, dobre, złe zale-
ży tak naprawdę nie od nas, lecz 
fanów. Podobnie jak wolę nie 
oceniać wielbicieli disco polo. 
Oczywiście istnieje szansa, że 
gdyby mieli szerszy dostęp do 
innego rodzaju muzyki zmienili-
by swoje preferencje, ale to nadal 
pozostaje w sferze hipotetycznej. 
Nie ukrywam, że dobór muzyki 
zależy od kreatywności mediów. 
To wy wyzwalacie to co dobre i 
złe, to wy namawiacie czego słu-
chać, a czego nie warto. Kreujecie 
nowe gwiazdy, nowych artystów. 
Są to jednak zawsze subiektywne 
wybory. Artysta w mojej opinii 
jest tylko twórcą, którego media 
niczym paczkę wysyłają dalej, 
tam gdzie mają swoje indywidu-
alne preferencje. W konsekwencji 
część płyt sprzeda się od razu, a 
część będzie przez lata zalegać w 
hurtowniach. Muzyka tych, któ-
rzy nie mieli szczęścia pozostaje 
więc większości nieznana.

    - Muzyczne marzenie do speł-
nienia?
    - W kwietniu „stuknie” mi pięć-
dziesiąt lat na tym padole i szcze-
rze mówiąc niespecjalnie żałuję 
tych wszystkich lat, które minę-
ły. Jestem święcie przekonany, 
ze gdybym miał wybierać swoją 
życiową drogę mając wciąż szes-
naście lat to jeszcze raz zrobiłbym 

to samo. Możliwe jest jednak, ze 
nie popełniłbym kilku błędów, 
może nie byłbym aż tak leniwy, 
jest szansa, ze aż tak bym się nie 
odprężał, może pracowałbym na 
sto procent a nie tylko na sześć-
dziesiąt siedem. Pewnie bym coś 
zmienił, ale generalnie gdy cho-
dzi o fundamenty to poszedłbym 
tą samą drogą. Najważniejsze jest 
to, ze gdy  spojrzymy za siebie to 
powinniśmy czuć, że mieliśmy 
fajne życie. Ja takie miałem i mam 
nadzieję, że  niczym „Rolling Sto-
nes” pociągniemy te dwadzieścia 
lat co najmniej jeszcze.  

    - A co z nową płytą?
    - Będzie, ale póki co chcemy 
się nacieszyć Zmartwychwsta-
niem. Nie mamy obowiązku na-
grywania płyt co dwa lata, tak jak 
to czynią nasi koledzy, którzy po 
prostu z tego żyją. Dla nich muzyk 
to zawód, dla mnie przyjemność. 
W ten sposób znów wracamy do 
Zmartwychwstania. Muzyka po-
winna być pasją, a jeśli przy oka-
zji pojawią się jakieś pieniądze to 
jest to bardzo miłe, ale nie jest to 
najważniejsze. Wykonując swoją 
muzykę nie musimy na szczę-
ście spłacać kredytów. Mamy ten 
komfort, że możemy sobie po-
zwolić na ułańską wręcz fantazję 
i grać dla przyjemności przede 
wszystkim. 

    - Czy nie lepiej zatem tworzy-
ło się w latach osiemdziesiątych, 
czy dziewięćdziesiątych?
   - W latach osiemdziesiątych 
nagrałem dwie płyty, a następnie 
pomyślałem sobie, że co prawda 
fajnie jest nagrywać, ale nieko-
niecznie chce mi się na siłę szu-
kać  odbiorcy. I wtedy podjąłem 
decyzję -m wyjazd do Berlina 
Zachodniego wówczas. W latach 
dziewięćdziesiątych jak nagrywa-
liśmy „Pogan” to nasz wydawca 
miał wątpliwości, czy ktokolwiek 
będzie chciał tego słuchać. Czas 
pokazał, ze nie miał racji. Sukces 
tej płyty to najlepszy dowód na to, 
że nie można wychodzić stale z 
założenia, ze rządzi inna muzyka 
albo że cały rynek zdominowali 
piraci płyt. Jeśli tylko się chce to 
można sprzedać mniej popularną, 
ale na pewno wartościową muzy-
kę pojmowaną jako rozrywkową. 
Nam się udało, a po nas nastąpiła 
wręcz eksplozja zespołów grają-
cych w latach osiemdziesiątych 
zaraz po transformacji ustrojowej 
kiedy wmawiano nam, ze nie ma 
odbiorcy dla tego rodzaju muzy-
ki, który prezentujemy. Teraz jest 
podobnie. Może jest to związane 
z przeżywaniem kryzysu tożsa-
mości jeśli chodzi o muzykę roc-
kową. Odbiór muzyki to wieczna 
cosinusoida i sinusoida - raz na 
górze raz pod wykresem i nie 
ma się na co obrażać. Ważne, by 
robić to, co się lubi. Tylko w ten 
sposób ludzie docenią szczerość 
przekazu.

Poganie:
kochaj, obrażaj, zmartwychwstań

z Piotrem Klattem, 
wokalistą i liderem zespołu „Róże Europy”

 rozmawia Monika Grzanka
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Włocławek 
i okolice

Przed II wojną światową 
mniejszość żydowska stanowi-
ła około 20 proc. wszystkich 
mieszkańców naszego miasta. 
Tu żyli, uczyli się, pracowali. 
Fundacja Forum Dialogu Mię-
dzy Narodami prowadzi projekt 
„Szkoła dialogu”, który ma nie 
tylko poszerzać wiedzę mło-
dych Polaków na temat obec-
ności Żydów w naszym kraju, 
ale także ich dużego wkładu 
w kształtowanie się ówczesnej 
kultury i życia społecznego. 
W projekcie tym biorą udział 
uczniowie włocławskiego Ze-
społu Szkół Samochodowych. 
Chcąc pokazać, że nie tylko 
wtedy, ale i obecnie Włocławek 
może się poszczycić współpra-
cą między przedstawicielami 
wielu kultur do szkoły zawita-
ła rodzina pana Kuczyńskiego, 
urodzonego we Włocławku 
Żyda. 

- Chodzi nam o to, żeby na-
uczyć młodzież tolerancji, 
otwartości na inne narody a 
także umiejętności porozumie-
wania się z nimi - wyjaśnia 
Anita Kaniewska - Kwiatkow-
ska, koordynatorka projektu, 
nauczycielka Zespołu Szkół 
Samochodowych.

Sami uczniowie mocno za-
angażowali się w liczne małe 
przedsięwzięcia związane z 
projektem. Podkreślają jed-
nak, że gdyby nie wzięli w nim 
udziału to ich wiedza na temat 
obecności Żydów w naszym 
mieście byłaby niewielka.

- Żydzi byli bardzo dużą czę-
ścią naszego miasta, wielu z 
nich było biznesmenami - mie-
li fabryki, kamienice. Przez to 
mieli ogromny wpływ na roz-
wój Włocławka, nie tylko pod 
względem kulturalnym i spo-
łecznym, ale także gospodar-
czym - mówi Michał Żółtow-
ski, uczestnik projektu.

Senior rodu Kuczyńskich już 
raz odwiedził Włocławek, przy 
okazji odsłonięcia pamiątkowej 
tablicy przy ul. Nowomiejskiej. 
Teraz do podróży przekona-
ła go rodzina.- Wyjechałem z 
Włocławka w listopadzie 1939 
roku, miałem wtedy 9 lat. Teraz 
mam ponad 80 lat, ale jeszcze 
pamiętam to miasto. Do wy-
buchu wojny to było normalne 
życie, ale pamiętam też kiedy te 
nieszczęścia się zaczęły - opo-
wiada Gerson Kuczyński.

Samochodówka 
szkołą dialogu
- Gdybyśmy nie wzięli 
udziału w tym projekcie, 
niewiele byśmy wiedzieli o 
Żydach- przyznają ucznio-
wie biorący udział w pro-
jekcie „Szkoła dialogu”.

ZIELEN MIEJSKA

zaufaj naszemu doświadczeniu

CENTRUM USŁUG POGRZEBOWYCH
Oferujemy:

Całodobowy odbiór zwłok z domów i innych miejsc zgonu• 
 Przewóz zwłok, trumien, urn na terenie kraju i Europy• 
 Przechowywanie zwłok we własnych chłodniach• 
 Obsługę uroczystości pogrzebowych zmarłych różnych wyznań • 
religijnych oraz świeckich
na dowolnym cmentarzu w kraju• 
 Kondukty pogrzebowe• 
 Bezgotówkowe rozliczanie kosztów pogrzebu w ramach zasiłku ZUS• 
 Załatwianie formalności urzędowych: USC, ZUS, SANEPID • 
Przygotowywanie zwłok do pogrzebu, w tym:• 

tanatopraksię zwłok• 
 ekshumacje zwłok• 
 spopielanie zwłok• 

Sprzedaż nisz urnowych w kolumbariach• 

Proponujemy:
 Duży wybór trumien i urn• 
 Oryginalne wzory wieńców i wiązanek• 
 Nekrologi, tabliczki i klepsydry• 
 Budowę grobowców• 
 Różnorodną oprawę muzyczną   • 
(organy, trąbka, orkiestra)
 Lokale na organizację stypy• 
 Przyjęcie zlecenia na przewóz  • 
uczestników pogrzebu

ul. Wieniecka 35, 87 - 800 Włocławek

601 624 135
54 412 16 36

Jak spisał się 
burmistrz Chodcza?
Mijająca kadencja nie była łatwa dla Kazimierza Sa-
wińskiego. Brak porozumienia z radnymi przerodził 
się w otwarty konflikt, którego skutkiem było obniżenie 
burmistrzowi pensji. 

W latach 2016 - 2018 ma być bu-
dowany zakład, natomiast od 2018 
roku ma już być eksploatowane zło-
że. Na co w związku z inwestycją 
może liczyć gmina Lubień Kujaw-
ski? O to, jakie korzyści może przy-
nieść gminie i mieszkańcom kopal-
nia zapytaliśmy radnego Lubienia 
Kujawskiego Marka Wilińskiego. 
Jego zdaniem profitów będzie spo-
ro. Niektóre, jak zauważa radny 
wymieniono w broszurze PKN Or-
len na stronie internetowej Urzędu 
Miejskiego. Są to nowe miejsca pra-
cy, wpływy z podatków i opłat m.in. 
z koncesji wydobywczej, czy nowa 
infrastruktura. 

- Takie ogólniki przeciętnemu 
mieszkańcowi gminy nie wiele 
jednak mówią. Ja osobiście próbo-
wałbym odważnie pójść np. śladami 
gminy Michałowo w województwie 

Podlaskim, którego mieszkańcy w 
2014 roku nie zapłacą podatku od 
nieruchomości czy Torunia, który 
postanowił zrezygnować z części 
wpływów z tytułu tego podatku. 
Można by też zrezygnować z opłat 
za śmieci czy wodę. Wtedy każdy 
mieszkaniec naszej gminy mógłby 
powiedzieć, że dzięki soli oszczędza 
rocznie kilkaset złotych w budżecie 
domowym. Budżet gminy, co praw-
da zmniejszyłby się o kilkaset tysię-
cy złotych, lecz takie zwolnienie w 
przyszłości byłoby prorozwojowe 
i mogłoby przyciągnąć nowych 
mieszkańców. Jest też szereg inwe-
stycji, które czekają od wielu lat na 
realizację - tłumaczy radny Wiliń-
ski.

A co wy o tym sądzicie? Komen-
tujcie na www.powiatwloclawski.pl

Lubień Kujawski – 
planują eksploatować złoża soli 
W tym i przyszłym roku PKN ORLEN planuje rozpo-
znanie złoża soli w Lubieniu Kujawskim.  

Kazimierz Sawiński zaciekle 
walczył w sądzie o utracone kilka 
tysięcy. Bezskutecznie. Sąd uznał, 
że radni mieli prawo do zmiany 
wynagrodzenia, więc końcówkę 
kadencji burmistrz pracuje za po-
nad 6000 tys. zł (wcześniej otrzy-
mywał niemal 11000 tys. zł). A 
jak pracuje? On sam nie ma sobie 
nic do zarzucenia. - Dotrzymałem 
większości obietnic wyborczych, 
udało się wybudować trzy drogi 
ze wsparciem funduszy unijnych, 
wywiązałem się także z obietnicy 
budowy parkingu w Chodeczku- 
mówił burmistrz.

Kazimierz Sawińki podkreśla, że 
mimo trudnej współpracy z rad-
nymi pozyskiwał unijne fundusze. 
Pieniądze z zewnątrz zostały wy-
korzystane m.in. do remontu dachu 
budynku urzędu miasta i gminy. Z 
ich pomocą zmodernizowane zo-
stanie także miejskie kąpielisko.

Prawdziwa fala krytyki ze strony 
radnych i mieszkańców dotyczy-
ła zaniechania remontu budynku 

przy ulicy Ogrodowej, w której 
zgodnie z wcześniejszymi obiet-
nicami miało zostać utworzone 
centrum kultury. Plan nie został 
zrealizowany, mimo iż wydano 
pieniądze na opracowania ko-
nieczne do ubiegania się o wspar-
cie zewnętrzne.  

Burmistrz zapytany o plany na 
przyszłość zapewnia, że będzie 
kandydował. Jak twierdzi, nie ma 
innego pomysłu na życie zawo-
dowe, a na emeryturę jeszcze za 
wcześnie. - Całe życie byłem albo 
naczelnikiem albo burmistrzem, 
kto mnie teraz zatrudni? - pyta Ka-
zimierz Sawiński.

Burmistrz przekonuje, że  nie-
zrealizowanie części obietnic wy-
borczych było skutkiem trudnej 
współpracy z radnymi.

Wierzy, że będzie miał poparcie 
mieszkańców, choć przyznaje, że 
to co deklarują mu prosto w oczy 
nie zawsze znajduje odzwiercie-
dlenie w rzeczywistości.

Na portalu www.powiatwloclaw-
ski.pl zachęcaliśmy Państwa do ko-
mentowania i oceniania dokonań 
burmistrza. Robiliście to bardzo 
chętnie. Oto kilka z komentarzy 
więcej na portalu pod artykułem 
„Będę kandydował, bo nie mam 
wyjścia”

Jan Koralewski: No tak całe 
życie w naczelnikostwie / w bur-
mistrzowaniu az tu nagle problem, 
nie ma pomysłu na dalsze ... zycie? 
przy niezłej sumce emerytalnej. 
A co do cholery maja powiedzieć 
absolwenci wszelkiej maści szkół i 
uczelni. Zielona trawka?

aga:  Nasz Pan burmistrz niech 
podziękuje swojej radzie za to 
wszystko za co niektórzy miesz-
kańcy go oskarżają. Ta rada nie 
daje się do niczego, ciągle im nic 
nie pasuje. Ludzie obudźcie się 
czas na zmiany i to na wszystkich 
stołkach, a ci radni, którzy są nowi 
kompletnie na niczym się nie znają 
(zwłaszcza na finansach samorzą-
dów) więc niech sobie tegoroczne 
wybory odpuszczą bo wiatr wieje 
czasami w drugą stronę. Proszę się 
trzymać Panie burmistrzu i nie po-
puszczać im.

SĄSIAD: Ja bym na miejscu 
pana burmistrza odświeżył kadrę 
urzędu póki czas i wymiótł starych 

dwulicowych wyjadaczy , a dał 
szansę młodym i wykształconym.

bez komentarza: A wszystko 
przez otwarcie w Chodczu „BIE-
DRONKI”. Miejscowi pseudobi-
zmesmen i zjednoczyli się.

dorota: jestem za burmistrze-
m,bo wybuduje termy na terenie 
naszej gminy,basen to mało atra-
cyjna inwestycja,ale termy,to jest 
to!glosujmy na p.sawinskiego i na 
to by pozbyć się całej rady niech 
jeden człowiek odpowiada za 
wszystko!

kazimierz: Moim zdaniem, Pan 
burmistrz pokazał już podczas 
swojej długoletniej kadencji, na ile 
go stać i co może zrobić dla miasta 
i gminy Chodecz. Czas, aby kto 
inny za obecnego Pana burmistrza 
w końcu wywiązał się z wszyst-
kich Jego obietnic, które nie zosta-
ły spełnione. Kiełbaska wyborcza 
była dobra, ale rokowania żadne.

Skoro możliwość dofinansowa-
nia różnych inwestycji w Chodczu 
według Pana burmistrza z dotacji 
unijnych jest nieopłacalne, to ja nie 
mam więcej pytań... :/

Czas, aby ktoś inny spróbował 
uratować jeszcze miasto i gminę 
Chodecz, ze społecznego dołka.....

Źródło www.powiatwloclawski.pl
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Aleksandrów 
Kujawski

W ponownym uruchomieniu 
przeprawy nie pomógł nawet 
pomysł, by poprowadził ją ktoś 
inny niż Nieszawa, która jest 
właścicielem jednostki pływa-
jącej.   Przypomnijmy: powiat 
aleksandrowski nie jest w stanie 
dogadać się w tej sprawie z mia-
stem Nieszawą. Problemy poja-
wiły się w ubiegłym roku, kiedy 
to burmistrz Marian Tułodziec-
ki  nie podpisał stosownego po-
rozumienia. 

Miasto prowadziło przepra-
wę promową, obciążając tym 
samym własny budżet. Zwróci-
ło się zatem do powiatu o wy-
płacenie dotacji. Ten odmówił 
uzasadniając, iż najpierw musi 
zostać podpisane porozumienie. 
Do końca ubiegłego roku bur-

mistrz Nieszawy  takiego poro-
zumienia nie podpisał.  

W tym roku sytuacja jest jesz-
cze gorsza. Porozumienia nie ma 
i wszystko wskazuje na to, że 
szybko nie będzie. Nieszawski 
ratusz uzależnia jego podpisanie 
od wypłacenia przez powiat do-
tacji za ubiegły rok. Z kolei ten 
ostatni twierdzi konsekwentnie, 
że nie może tego zrobić bez pod-
pisania umowy. Sytuacja pato-
wa? Niestety tak. 

Chcąc ją rozwiązać Zarząd 
Powiatu wpadł na inny pomysł. 
Chodziło o uniezależnienie się 
od dyktatu Nieszawy. W tym 
celu, Zarząd Dróg Powiatowych 
w Odolionie (gm. Aleksandrów 
Kujawski) ogłosił przetarg na 
prowadzenie przeprawy promo-

wej. Mogli zgłaszać się chętni, 
którzy posiadają odpowiednią 
jednostkę pływającą z ważnymi 
świadectwami dopuszczający-
mi ją do rejsów. Te ostatnie mia-
ły rozpocząć się już 1 czerwca. 
Termin składania ofert upływał 
14 maja. Niestety, nie zgłosił się 
nikt, także Nieszawa. 

Wszystko wskazuje zatem na 
to, że w tym roku największa 
atrakcja turystyczna Nieszawy 
nawet nie odbije od brzegu. To 
szokuje. Tym bardziej, że nie-
szawski prom przechodzi obec-
nie gruntowny remont, na który 
Zarząd Województwa przyznał 
dotację w wysokości 160 tysięcy 
złotych. 

W poprzednim numerze „Pulsu Regionu” pisaliśmy, że przeprawa promowa przez Wisłę w 
Nieszawie jest w tym roku mocno zagrożona. Obecnie istnieje duże prawdopodobieństwo, że 
prom w ogóle nie odbije od brzegu. 

Szok! Prom utknął na dobre

Ruszyły prace budowlane przy 
przebudowie Parku im. Jana Pawła 
II w Aleksandrowie Kujawskim. 
Ratusz liczy na to, że rewaloryzacja 
parku, znajdującego się w pobliżu 
największego zabytku w mieście, 
jakim jest budynek dworca kolejo-
wego, przyczyni się  do zwiększenia 
atrakcyjności turystycznej całego 
Aleksandrowa. 

Jak poinformował nas burmistrz 
Andrzej Cieśla, inwestycja będzie 

kosztować ok. 1 miliona złotych, 
przy czym 600 tys. zł. z tej kwoty to 
dofinansowanie unijne. Prace mają 
one zostać zakończone we wrześniu 
tego roku. 

Inwestycja obejmuje m. in. moder-
nizację ścieżek dla pieszych, budowę 
fontann, instalację urządzeń edu-
kacyjno – rekreacyjnych dla dzieci 
i młodzieży, infokiosków, ławek 
interaktywnych, systemu monito-
ringu wizyjnego, a także montaż 

oświetlenia i budowę „bram” wej-
ściowych. Będą też nowe ławki par-
kowe i estetyczne kosze na śmieci. 
Wykonawca pomyślał nawet o nie-
wielkich tabliczkach o charakterze 
dydaktycznym opisujących nazwy 
znajdujących się w parku roślin. 

Powyżej przedstawiamy wizu-
alizację aleksandrowskiego parku 
przedstawioną przez generalnego 
wykonawcę projektu – firmę PAL-
METT.

Milion na park
Odbywają się one także z po-
wodu Dni Patrona Miasta Bł. 
Ks. Edwarda Grzymały. W 
minioną niedzielę Miejskie 
Centrum Kultury zorgani-
zowało uroczysty koncert, 
w którym wystąpili: Chór 
„Lutnia Nova” oraz artyści 
„Camerata Vladislavia” Mar-
ka Dzięcielewskiego wraz z 
uczniami Niepublicznej Szko-
ły Muzycznej I stopnia w 
Aleksandrowie Kujawskim. 
     Dzień wcześniej po raz 
pierwszy ulicami miasta od-
był się IV Bieg im. Edwarda
Grzymały.Kiepska aura spra-

wiła, że wzięło w nim udział 
tylko 20 osób. Biegacze wy-
startowali spod ratusza i uli-
cami: Słowackiego, Dworco-
wą, Szkolną, Hożą i Parkową 
dotarli do mety usytuowanej 
na placu przy MCK. Tam też 
rozpoczął się Piknik Rodzin-
ny. W programie znalazły 
się: występy zespołów mu-
zycznych, gry i zabawy dla 
najmłodszych oraz wesołe 
miasteczko. Smakosze mogli 
z kolei skorzystać z ogródków 
gastronomicznych.

Od 16 do 25 maja potrwają Dni Aleksandrowa Kujawskiego. 
Z tej okazji w mieście zaplanowano organizację wielu imprez 
kulturalnych i sportowych.

Trwają Dni Aleksandrowa

 Wiceprezes Zarządu firmy 
Krzysztof Ch. zarzucił grupie 
wierzycieli, którzy chcieli zapo-
biec upadłości spółki, złe intencje 
i chęć zniszczenia rodziny Ch. 
Stwierdził, że zaprzedali się jed-
nej partii, której poseł spotykał się 
z nimi i namawiał do zgłoszenia 
Janturu do upadłości. Przekony-
wał, że był to element kampanii 
wyborczej. 
     Oskarżony nie sprecyzował 
jednak, o jaką partię chodzi. Z 
wierzycielami upadłej spółki 
spotykali się bowiem politycy 
różnych ugrupowań, od lewa do 

prawa. Wyjątkiem było Polskie 
Stronnictwo Ludowe, którego 
znaczącą postacią był trzeci z 
braci, członek władz krajowych 
tej partii, przewodniczący Rady 
Powiatu Aleksandrowskiego, a 
także Zarządu Powiatowego PSL 
w tym mieście. W Janturze peł-
nił on funkcję przewodniczące-
go rady nadzorczej, ale dycyzją 
prokuratury nie znalazł się on na 
ławie oskarżonych. Nie jest też 
tajemnicą, że rodzina Ch. wielo-
krotnie gościła najbardziej promi-
nentnych polityków PSL. 

W trwającym przed Sądem Okręgowym we Włocławku pro-
cesie kierownictwa upadłej nieszawskiej spółki Jantur, która 
nie zapłaciła za zboże kilkuset rolnikom z całej Polski, pojawił 
się także wątek polityczny. 

Jantur się 
broni i atakuje

Przedstawienie kabaretowe 
przygotowali nauczyciele i 
uczniowie popularnego „Hu-
bala”. Następnie goście zwie-
dzali szkołę mając za prze-
wodników swoich starszych 
kolegów. Ci ostatni przygoto-
wali dla gimnazjalistów wie-
le atrakcji i niespodzianek. 
Przyszli uczniowie placówki 
mieli możliwość sprawdzenia 
swoich umiejętności strzelec-
kich z łuku i wiatrówki ( – na 
zdjęciu), degustację bezalko-
holowych drinków, uczestni-
czenia w krótkim kursie wi-
kliniarstwa, czy też udziału 
w konkursach językowych. 
Kandydaci na uczniów „Hu-
bala”  sprawdzili także swo-
je predyspozycje zawodowe 
rozwiązując test. Z kolei 
przyszłe fryzjerki wyczaro-

wały na głowach gości cie-
kawe fryzury. Gimnazjaliści 
nie byli tylko biernymi ob-
serwatorami tych popisów. 
Wspólnie z technikami ży-
wienia i kucharzami przy-
rządzili paszteciki z farszem, 
szaszłyki, kokosanki, rogali-
ki i inne pyszności. 

    Podczas zwiedzania 
szkoły szczególnym zainte-
resowaniem kandydatów na 
uczniów „Hubala” i ich rodzi-
ców cieszyła się nowa oferta 
kierunków kształcenia w 
popularnej nie tyko w Alek-
sandrowie placówce: liceum 
mundurowe, technik hotelar-
stwa, technik budownictwa i 
mechatronik.

Zespół Szkół nr. 2 im. mjr H. Dobrzańskiego w Aleksan-
drowie Kujawskim dobrze przygotował się do swojego dnia 
otwartego. Bogata oferta szkoły została przedstawiona gim-
nazjalistom w nader ciekawej i żartobliwej zarazem formie. 

W „Hubalu” umieją zachęcić

Ekspresem
Podpalali...strażacy
   Nie po raz pierwszy okazuje się, że niektórzy strażacy chcąc zabłysnąć podczas gaszenia pożarów, gotowi są sami je 
wzniecać. Najświeższy tego przykład mieliśmy kilka dni temu w powiecie aleksandrowskim. Policjanci z Ciechocinka 
zatrzymali dwóch mieszkańców gminy Nieszawa. Obaj podejrzani są o liczne podpalenia. Pierwszy, 19-letni mężczy-
zna, spowodował w kwietniu kilka pożarów. Najpierw podpalił stodołę w Raciążku, następnie niezamieszkały budynek 
w Przypuście, kończąc swoje piromańskie ciągoty na drewnianym baraku należącym do Gminy Miejskiej Nieszawa. 
Kolejnym zatrzymanym był 14-latek, który na początku maja podpalił trzy stogi siana. Obaj usłyszeli zarzuty i przyznali 
się do winy. O losie młodszego piromana zadecyduje Sąd Rodzinny. 
     Smaczku sprawie dodaje fakt, iż obaj podpalacze należeli do Ochotniczej Straży Pożarnej w Nieszawie.

Choroba płuc przyczyną śmierci dziecka?
Jak już informowaliśmy, spore poruszenie wywołała w Aleksandrowie Kujawskim śmierć półrocznego chłopczyka. 
Sprawę wciąż bada prokuratura. Ze wstępnych ustaleń wynika, że przyczyną śmierci dziecka mogła być choroba płuc. 
     W Aleksandrowie zybko rozeszła się wieść o śmierci chłopca. Spekulowano, że prawdopodobnie udusił się. Sąsiedzi 
twierdzili, że dzień wcześniej w tym domu odbywała się impreza, chociaż ojciec malucha stanowczo temu zaprzeczał. 
Rano, gdy zorientował się, że dziecko nie oddycha, od razu zadzwonił po pogotowie. 
    Ze wstępnych wyników sekcji zwłok wynika, że chłopiec mógł umrzeć z powodu choroby płuc. Nie jest to jednak 
pewne. Być może zgon dziecka spowodowała inna choroba. Trzeba przeprowadzić kolejne badania i testy. Ich wyniki 
będą znane za około miesiąc. 

Dwie szkoły- jeden patron
Bardzo uroczyście i podniośle było kilka dni temu w Zespołe Szkół Specjalnych nr. 3 w Aleksandrowie Kujawskim. 
Wchodzące w jej skład Gimnazjum i Szkoła Podstawowa otrzymały imię Jana Pawła II.
W uroczystości wzięli udział przedstawiciele władz samorządowych i oświatowych, pojawiło się także spore grono 
kandydatów na europosłów. Przybył również wieloletni przyjaciel Jana Pawła II prof Sylwester Zieliński. Specjalne 
błogosławieństwo dla szkolnej społeczności przesłał papież Franciszek. Zebrani obejrzeli m. in. ciekawą prezentację 
multimedialną oraz program artystyczny poświęcony patronowi. 
Zespół Szkół Specjalnych nr. 3 otrzymał także sztandar ufundowany przez grono jej przyjaciół. Poświęcił go biskup 
Wiesław Mering.
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Ekspresem
„Wilkowyjce” coraz bliżej             
                      

27 czerwca w Kikole odbędzie się trzeci finał Festiwalu Piosenki Ranczer-
skiej. Przygotowania są już na ostatniej prostej. Impreza będzie relacjonowana 
przez Telewizję Polską. 

Festiwal „Wilkowyjce’’, którego pomysłodawcą i dyrektorem jest Piotr Prę-
gowski, aktor grający w kultowym już serialu „Ranczo’’, jest imprezą o za-
sięgu ogólnopolskim. Spośród amatorów występujących w czasie castingów 
odbywających się w różnych zakątkach kraju, jury, któremu przewodniczy ak-
torka Ewa Kuryło, prywatnie żona Piotra Pręgowskiego, grająca w serialu rolę 
dyrektorki szkoły, wybiera twórców, którzy prezentują się podczas finału - z 
piosenkami i skeczami nawiązującymi do serialu „Ranczo”.

Podobnie jak w rolu ubiegłym impreza odbędzie się w Kikole.  - To już 
sprawdzone miejsce - mówi starosta Krzysztof Baranowski. - Chcemy także, 
aby nasz festiwal, podobnie jak inne tego typu imprezy w kraju, kojarzył się z 
jednym miejscem.  Dla władz powiatu Festiwal Piosenki Ranczerskiej to oka-
zja do promocji lipnowskiej wsi, upowszechnienia ich bogatych tradycji kul-
turowych.  W tym roku powiat lipnowski chce położyć szczególny nacisk na 
sprawy związane z promocją i rozwojem przedsiębiorstw, budujących kapitał 
lokalny.

Wszechstronna szkoła 
Realizowany przez powiat lipnowski projekt „Nowoczesne wspomaganie 

szansą na wszechstronny rozwój szkół”, wkroczył w kolejny etap. 
Projekt współfinansowany jest z Europejskiego Funduszu Społecznego oraz 

budżetu państwa w ramach programu operacyjnego Kapitał Ludzki. W szko-
łach i przedszkolach nauczyciele, którzy zakończyli etap szkoleń, warsztatów 
oraz konsultacji grupowych, nabytą wiedzę zaczynają wykorzystywać w 
praktyce. 

Podczas całego procesu towarzyszy nauczycielom Szkolny Organizator Roz-
woju Edukacji, który do tej pory prowadził doskonalenie zawodowe, teraz zaś 
służy pomocą w razie wątpliwości bądź problemów, wynikających z wcielania 
projektu w życie. 

Nadal prowadzone są więc dla nauczycieli konsultacje indywidualne grupo-
we. - Jesteśmy przekonani, że zaangażowanie, jakim wykazują się nauczyciele 
biorący udział w projekcie, będzie miało wymierny efekt nie tylko w polepsze-
niu wyników uczniów, ale również wizerunku szkół na terenie naszego po-
wiatu - podkreśla Anna Smużewska, naczelnik Wydziału Oświaty, Kultury, 
Sportu i Zdrowia w Starostwie Powiatowym w Lipnie. 

Pijany i agresywny
Wsiadł za kierownicę mając prawie 2,5 promila alkoholu w organizmie i 

spowodował kolizję. 
W minionym tygodniu około godz. 16:30  dyżurny lipnowskiej policji 

otrzymał zgłoszenie o zdarzeniu drogowym w gminie Skępe. Na miejsce 
został skierowany patrol z „drogówki”. Funkcjonariusze ustalili, że kierują-
cy volkswagenem golfem w trakcie wymijania z daewoo tico, nagle zaczął 
cofać, a następnie zjechał na przeciwległy pas jezdni i doprowadził do zde-
rzenia pojazdów. Pomiędzy nim i kierującą tico doszło do kłótni. W pewnym 
momencie mężczyzna ruszył na kobietę z pięściami, gdy ta widząc, że jest pi-
jany, oświadczyła mu, że wzywa ma miejsce policjantów. Jak zapowiedziała, 
tak też zrobiła. Awanturnik natomiast, nie tracąc czasu wsiadł do samochodu 
i wjechał na teren pobliskiej posesji. Pozostawił tam auto i jak gdyby nigdy 
nic tłumaczył się funkcjonariuszom, że nie siadał za kierownicę i nie pobił 
kobiety. Funkcjonariusze nie dali się zwieść wyjaśnieniom 40-latka. Badanie 
stanu trzeźwość wykazało w jego organizmie prawie 2,5 promila alkoholu. 
Mężczyzna został zatrzymany w policyjnym areszcie. Zaatakowana 36-
letnia kobieta trafiła do szpitala, gdzie wstępnie okazało się, że nie doznała 
poważnych obrażeń, ale ostatecznie przesądzi o tym wynik specjalistycz-
nych badań. 

40-latek usłyszał już zarzut kierowania po pijanemu. Odpowie także za 
spowodowanie w tym stanie kolizji drogowej. Wszystko wskazuje na to, że 
poniesie także odpowiedzialność za spowodowanie obrażeń, których dozna-
ła kobieta.  

  W kościele pw. bł. Micha-
ła Kozala odprawiono mszę 
świętą w intencji strażaków 
- na ołtarzu spoczywały reli-
kwie patrona, Świętego Floria-
na. Uroczysty apel odbył się w 
sercu Lipna, na placu Dekerta, 
gdzie marszowym krokiem, 
spod kościoła przemaszerowali 
strażacy, na czele z orkiestrą.
   W uroczystości udział wzię-
li: poseł na Sejm RP Zbigniew 
Sosnowski, Wojewoda Ku-
jawsko-Pomorski Ewa Mes, 

przedstawiciel marszałka 
województwa kujawsko-po-
morskiego – sekretarz Marek 
Smoczyk, gospodarz powiatu 
starosta lipnowski Krzysztof 
Baranowski, przedstawiciele 
wielu służb, inspekcji i straży, 
na co dzień współpracujących 
ze strażakami, strażacy eme-
rytowani, sympatycy oraz spo-
łeczność lokalna… 
      W trakcie apelu wielu stra-
żaków odebrało przyznane im 
medale, odznaczenia, awanse 

na wyższe stopnie służbowe i 
wyróżnienia. Wśród nich zna-
leźli się strażacy wyróżnieni 
Krzyżami Zasługi, Medalami 
za Długoletnią Służbę, Odzna-
kami „Zasłużony dla Ochrony 
Przeciwpożarowej”, Złotymi 
Znakami Związku. Dwóch 
strażaków odebrało Medale 
Honorowe im. Józefa Tulisz-
kowskiego, kilku zaś Medale 
Honorowe im. Bolesława Cho-
micza.
      Święto stało się doskonałą 

okazją, aby przeka-
zać dwunastu jed-
nostkom Ochotniczej 
Straży Pożarnej z re-
gionu nowo zakupio-
ne auta ratowniczo-
gaśnicze. 
 Symboliczne wrę-
czenie kluczyków 
odbyło się z udzia-
łem wojewody oraz 
wiceprezesa Woje-
wódzkiego Fundu-
szu Ochrony Środo-
wiska i Gospodarki 
Wodnej Wojciecha 
Kulińskiego.

W sobotę, 17 maja odbyły się Wojewódzkie Obchody Dnia Strażaka. Tegoroczne święto ob-
chodzono w Lipnie.

Nasi strażacy są na medal

Medale i odznaczenia wręczała Ewa Mess, wojewoda kujawsko-pomorski

Gospodarzem uroczystości był starosta Krzysztof Baranowski

    Niewielka Biblioteka Gminy Lipno z siedzibą w Radomicach zmierzyła się z wiel-
kim przedsięwzięciem i zdobyła pieniądze na remont pałacu w Jastrzębiu!

Pałac w Jastrzębiu będzie jak nowy

Długo trwały róż-
ne działania Urzędu 
Gminy w Lipnie doty-
czące remontu pałacu 
w Jastrzębiu. Pierwsze 
plany modernizacji 
powstały już kilka lat 
temu. Niestety, koszt 
remontu przewyższył 
możliwości finansowe 
Urzędu Gminy. 

 Filia zagrożona 

Nie była to pociesza-
jąca informacja dla ist-
niejącej w pałacu filii 
biblioteki gminnej. - W 
pomieszczeniach bi-
bliotecznych panowała 
wilgoć, która powo-
dowała zagrożenie dla 
pracowników i użyt-
kowników biblioteki 
oraz dla przechowy-
wanego księgozbioru, 
nie było nawet toalety 
- mówi Danuta Swarce-
wicz, dyrektor biblio-
teki.

Warunki w filii bi-

bliotecznej hamowały 
jej działalność, brano 
więc pod uwagę jej li-
kwidację. 

Ministrze, na pomoc!
  
 - Podjęliśmy próbę 

rozwiązania tego pro-
blemu, składając wnio-
sek o dofinansowanie 
zadania w ramach 
Programu Wieloletnie-
go Kultura + Priorytet 
„ Biblioteka+. Infra-
struktura Bibliotek” 
- mówi Danuta Swar-
cewicz. 

    Udało się! Decy-
zją Ministra Kultury 
i Dziedzictwa Naro-
dowego wniosek roz-
patrzono pozytywnie. 
Biblioteka otrzymała 
dofinansowanie, któ-
re realizuje Instytut 
Książki w Krakowie. 
Całkowity koszt re-
montu wynosi 2 257 
812 zł, dotacja ministe-
rialna to kwota 1 693 

359 zł. Wkład własny  
to 563 453 zł w tym 
wkład rzeczowy w po-
staci przekazanego no-
tarialnie bibliotece pa-
łacu. Obiekt wyceniony 
przez rzeczoznawcę na 
kwotę 258 736 zł prze-
kazano gminnej biblio-
tece uchwałą, podjętą 
przez radnych na sesji. 
Biblioteka będąc wła-
ścicielem pałacu mogła 
go wnieść do wniosku 
jako wkład własny.

   
Finał w tym roku

  Finansowy wkład 
własny do wniosku 
wynosi 305,7 tys. zł. 
Przedsięwzięcie polega 
na kapitalnym remoncie 
zabytkowego pałacu. 
Zaplanowano remont 
piętra z przeznacze-
niem na pomieszczenia 
biblioteczne i socjalne 
oraz parter, gdzie bę-
dzie się mieściła sala 
kameralna z zaple-

czem. Zaplanowane są 
toalety na parterze i 
piętrze. Projekt prze-
widuje ogrzewanie 
elektryczne podłogo-
we. Filia biblioteczna 
będzie wyposażona w 
nowe meble, zestawy 
komputerowe, urządze-
nia peryferyjne oraz 
nagłośnienie. Będzie 
również zaplecze ku-
chenne z nowoczesnym 
wyposażeniem. 

Obiekt będzie przy-
stosowany dla osób 
n iepe ł nospraw nych , 
ogrodzony i zabezpie-
czony alarmem. Wieś 
Jastrzębie zyska no-
woczesną lokalną pla-
cówkę kultury a jed-
nocześnie zachowana 
zostanie wartość histo-
ryczna obiektu zabyt-
kowego. Remont rozpo-
częty 5 maja 2014 roku 
prze firmę budowlaną z 
Włocławka potrwa do 
listopada tego roku.

( DS) Fot. Danuta Swarcewicz

Oznakuj swój rower

  W Komendzie Powiatowej 
Policji w Lipnie przy ul. Pla-
tanowej 1, w pierwszą środę 
każdego miesiąca w godz. 
11:00-14:00  można nieod-
płatnie oznakować swój ro-
wer. Oznakowanie roweru 
polega na naniesieniu na 
jednośladzie indywidualne-
go numeru. Właściciel ozna-
kowanego roweru otrzymu-
je kartę identyfikacyjną, a 
zawarte w niej informacje 
wprowadzane są do kom-
puterowej bazy danych Ko-
mendy Wojewódzkiej Policji 
w Bydgoszczy. Właściciel 
tak oznakowanego roweru 
zobowiązany jest do poin-
formowania policji o utracie 
pojazdu lub zmianie jego 
właściciela. Przy znakowa-
niu roweru niezbędne jest 
spełnienie następujących 
wymogów:  obecność osoby 
dorosłej z dokumentem toż-
samości oraz posiadanie do-
kumentu potwierdzającego 
własność roweru (faktura, 
paragon, gwarancja zakupu). 

Złodzieje nie śpią! Warto 
zadbać o swoje jednoślady.

Zaplanuj ślub 
z Pulsem Regionu
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ul. Hutnicza 28,
 87-800 Włocławek
tel : (54) 231-57-08
fax : (54) 231-57-09

ZHU Paweł Celmer
ul. Świętego Antoniego 32 Włocławek

tel. 54 411 06 03
www.jubilercelmer.pl

Zaprojektujemy, pokażemy wizualizację i 
wykonamy biżuterię specjalnie dla Ciebie. 

Według Twojego lub naszego pomysłu, 
z powieżonego lub naszego materiału.

Zaplanuj ślub 
z Pulsem Regionu

Cz. 1
Z myślą o naszych 

Czytelnikach, którzy 
przygotowują się do tej 
jedynej, niepowtarzal-
nej i najważniejszej 
uroczystości w swoim 
życiu przygotowuje-
my specjalny dodatek, 
w którym zjadą Pań-
stwo ofertę firm do-
stosowaną specjalnie 
do Waszych potrzeb. 

Dziś pierwsza edycja, 
w której prezentujemy 
ofertę znanej i lubianej 
włocławskiej cukierni. 
Ich przepis na weselne 
torty pozostaje jedną z 
najgłębiej skrywanych 
tajemnic, nic zatem 
dziwnego, że każdy, 
kto spróbował wypie-
ku, chciałby go poznać. 
Przepięknie udeko-

rowane torty stają się 
ozdobą każdej wesel-
nej uroczystości.
Symbolem zawartego 

małżeństwa są obrącz-
ki. Tę jedyną w swoim 
rodzaju biżuterię nosi 
się zazwyczaj przez 
całe życie warto więc 
zadbać, by była wyjąt-
kowa i wykonana z jak 
najlepszych materia-

łów. Nikt, kto zaopa-
trzył się w złote krążki 
u znanego włocławskie-
go jubilera, którego 
ofertę prezentujemy w 
tym wydaniu nie ma 
wątpliwości, że podjął 
właściwą decyzję.
 W kolejnych edycjach 

naszego ślubnego do-
datku prezentować bę-
dziemy wszystkie fir-

my które ofertę usług 
kierują w stronę no-
wożeńców. Zachęcamy 
restauratorów, sklepy 
z konfekcją ślubną, ho-
tele, firmy dysponujące 
ślubnymi limuzynami, 
kwiaciarnie, jubilerów-
do zaprezentowania  
się na łamach Pulsu 
Regionu. Reklama mo-
dułowa już od 50 zł!

Specjalnie dla planu-
jących ślub postanowi-
liśmy sprawdzić, czym 
należy się kierować wy-
bierając salę weselną. 

Na początek powinniśmy 
określić, ilu gości chcemy 
zaprosić. Inaczej będzie-
my szukać sali dla 50 osób 
a inaczej dla 200. Musimy 
pamiętać, że jeśli planujemy 
duże wesele salę będzie nam 
znaleźć dużo trudniej i trze-
ba będzie ją zarezerwować 
z dużym wyprzedzeniem. 
Ważne jest to czy wolimy, 
aby nasza sala usytuowa-
na była w centrum miasta, 
czy preferujemy, aby było 
to miejsce poza miastem z 
wielkim ogrodem czy pięk-

nym widokiem. Istotna jest 
również odległość sali we-
selnej od kościoła, w którym 
odbędzie się ceremonia.

Jeśli sala weselna znajduje 
się poza miastem pamiętaj-
my, aby w naszym wesel-
nym budżecie uwzględnić 
koszty transportu. 

Przy wyborze sali bardzo 
ważny jest styl w jakim 
chcemy mieć wyprawione 
przyjęcie. Należy zwrócić 
uwagę czy sala mieści się 
w zabytkowym dworku czy 
w nowoczesnym budynku. 
Jeżeli zależy nam na stylo-
wym zabytkowym wnętrzu 
musimy liczyć się z tym, że 
będzie to dużo droższe niż 
‘’zwykła’’ sala. 

Pamiętajmy, aby sprawdzić 
czy nasza sala ma klimaty-
zację, która jest niezbędna, 

kiedy podczas przyjęcia 
zaczyna robić się naprawdę 
gorąco.

Największy wpływ na na-
szą decyzję odnośnie wy-
boru sali ma menu i jego 
koszt. Wybierając miejsce 
powinniśmy dowiedzieć się, 
co dokładnie zawarte jest w 
podanej nam cenie. Czy są 
napoje, alkohol, ciasta? 

Ważne jest również to czy 
sala będzie już udekorowa-
na. Musimy dowiedzieć się 
sami będziemy musieli po-
radzić sobie z upiększeniem 
naszej sali czy dokonają 
tego właściciele sali.

Powinniśmy pamiętać, że 
jeśli zdecydujemy się już na 
konkretne menu koniecz-
nym jest, abyśmy umówili 
się na degustację.

Sala weselna to podstawa Nowość! Twój Ślub 
w Telewizji Kujawy

Chcesz, by przebieg najważniejszej uroczystości 
w Twoim życiu mieli okazję zobaczyć również 
dalsi znajomi, którzy nie znaleźli się na liście go-
ści? Chcesz mieć wyjątkową pamiątkę na całe 
życie?  Nic prostszego! Telewizja Kujawy  zamie-
ści na antenie krótką relację z Twojego ślubu i 

przyjęcia weselnego.

Twój ślub w telewizji już od 300 zł.
Kontakt: 54 231 17 77
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Koszykówka

Piłka nożna

  Ikona Anwilu opuszcza Włocła-
wek i przenosi się wraz z rodziną 
do Madrytu, gdzie chce szkolić 
swoich synów – Andrzeja juniora 
i Michała w tamtejszym Estudian-
tes. Przed wyjazdem, na facebo-
okowym profilu zwrócił się do 
włocławskich fanów koszykówki. 

Oto, jak Andrzej Pluta (na zdjęciu)  
uzasadnia swój wyjazd:
„Moi Drodzy, chciałbym coś 
ogłosić,
     Dziękuję Wam za to, że przez 
wszystkie lata kariery sportowej 
dodawaliście mi sił do walki i ani 
odrobinę nie zmieniliście podejścia 
do mnie, gdy przestałem grać. Na-
prawdę wielkie, serdeczne dzięki 
za Waszą przychylność i serdecz-

ność! Już niedługo będę się musiał 
nauczyć żyć w nieco innych wa-
runkach. Podjąłem ważną, życio-
wą decyzję: wyjeżdżam do Hisz-
panii, a dokładnie do Madrytu.
     Zapytacie pewnie, dlaczego? 
Otóż, odpowiedź jest tyleż prosta, 
co być może zaskakująca. Chcę – 
razem z Justyną – poświęcić się 
wychowaniu dwóch możliwie jak 
najlepszych koszykarzy, naszych 
synów: Andrzeja i Michała. Wiem, 
że w Madrycie będą ku temu do-
skonałe warunki. Estudiantes już 
czeka, a oni aż podskakują za każ-
dym razem, gdy pomyślą o czeka-
jącym ich wyzwaniu. Kochają ko-
szykówkę, pasjonują się nią i chcą 
trenować z najlepszymi. Jak tu im 
odmówić!?
     Rzucamy więc wszystko i wy-
jeżdżamy. Nie wiemy na jak długo. 
Pewnie na kilka lat, może na całe 
życie. Na razie nie zakładamy, że 
się nie uda i że będziemy musieli 
wrócić wcześniej… Wy też trzy-
majcie kciuki, żebyście zbyt szyb-
ko nie musieli mnie znów oglądać.
     Póki co Madryt czeka. Miesz-
kanie właściwie wynajęte, hisz-
pańska szkoła dla chłopaków 
wybrana, a i nauka języka jakoś, 
powoli idzie. Patrzymy na to 
wszystko bardzo pozytywnie, z 
wielkimi nadziejami. Może dlate-
go, że mamy dobre doświadczenia 
z sezonu 2004/2005, spędzonego 
we Francji. Jedyne co nas niepokoi, 

to pewne wspomnienie – chłopaki 
wytrzymali wtedy w przedszkolu 
2 godziny w ciągu całego roku. 
Oby teraz było lepiej…
     Oczywiście, ciężko jest zosta-
wiać (a nierzadko sprzedawać) to, 
na co się pracowało tyle lat. Jesz-
cze trudniej z dnia na dzień poże-
gnać się z rodziną i przyjaciółmi. 
„Myślałam, że jak już skończysz 
grać, to będę cię miała bliżej sie-
bie” – zaskoczyła mnie ostatnio 
mama. I jak tu wytłumaczyć ko-
biecie, która przez dwadzieścia lat 
syna widywała tylko od wielkiego 
święta, że dalej będzie tylko gorzej 
w tym względzie? Na szczęście, 
tłumaczyć nie trzeba. Ona wie, co 
znaczy pasja dziecka. Pomogła mi 
w karierze najlepiej jak mogła i jak 
umiała. Teraz moja kolej.
     Mam nadzieję, że w Was – 
moich internetowych i nierzadko 
także realnych – przyjaciołach, 
znajdę równie wiele zrozumie-
nia. Nie zostawiam żadnych 
spraw niedokończonych. To 
nie w moim stylu. Kontrakt z 
Anwilem wypełniłem i mam 
nadzieję, że za kilka lat będzie 
gdzie wrócić – choćby na trybu-
ny, żeby obejrzeć dobry mecz w 
wykonaniu włocławian. Trzy-
mam kciuki, żeby sprawy ze 
sponsorem ułożyły się tak, jak 
powinny. Bo w tym mieście ko-
szykówka musi istnieć”.   (ZZ)

Jako zawodnik zdobył z Anwilem wszystko co było do zdobycia na krajowych parkietach. 
Był mistrzem Polski, wywalczył srebro i brąz, a także puchar Polski i Superpuchar. We 
włocławskich barwach rozegrał 207 spotkań, w których rzucił 2757 punktów. Andrzej 
Pluta, bo o nim mowa, był wzorem profesjonalizmu także jako trener. Ale to już koniec. 

Ikona Anwilu opuszcza Włocławek

Lekkoatletyka

Zwyciężyła Iwona Lewandowska 
przed Katarzyną Kowalską. Iwona, 
dla której był to już drugi tytuł mi-
strzowski na tym dystansie, przy-
biegła na metę w czasie 33:22. O 25 
sekund wyprzedziła swoją koleżan-

kę klubową Katarzynę Kowalską. 
Na najniższym stopniu podium 
stanęła zawodniczka poznańskiego 
Grunwaldu Monika Drybulska z 
czasem 34:21.

Pod dyktando zawodniczek Vectry Włocławek przebiegały 
mistrzostwa Polski w biegu na 10 kilometrów kobiet, roze-
grane w Bielsku Białej. 

Lewandowska przed Kowalską

Po ostatnim zwycięstwie nad zde-
gradowaną już Cuiavią Inowrocław 
nastroje we włocławskiej ekipie tro-
chę się poprawiły, ale pytanie, na 
jak długo? Odpowiedż na to pyta-
nie przyniosą najbliższe kolejki li-
gowe. Należy mieć nadzieję, że po 
fatalnej serii (sześć porażek i dwa 

remisy) ostatni sukces jest zwiastu-
nem lepszej gry włocławian. Jeśli 
chcą się oni utrzymać w lidze, nie 
mogą najbliższego meczu przegrać. 
Grom nie należy do potentatów, 
ale potrafił wygrać na własnym 
stadionie chociażby z liderem roz-
grywek – Sokołem Kleczew. Po-

cieszające jest, że nie zagra w tym 
meczu najskuteczniejszy zawodnik 
gospodarzy Mateusz Klichowicz, 
który strzela już bramki dla rezerw 
poznańskiego Lecha.

Mecz w Plewiskach rozpocznie 
się w niedzielę, o godz. 17.00.   

(ZZ)

Niezwykle ważny mecz czeka w najbliższą niedzielę piłkarzy Włocłavii. Spotkają się oni na 
wyjeździe z inną drużyną walczącą o utrzymanie III – ligowego statusu – Gromem Piewiska.

Ważny mecz Włocłavii

-W sumie startowało około sie-
demdziesięciu zawodników. W za-
wodach wzięli udział utytułowani 
zawodnicy, którzy prezen-
tują wysoki poziom. Na 
podkreślenie zasługuje 
bardzo dobra organi-
zacja zawodów - rela-
cjonuje Karol Kamiń-
ski. Dla Waldemara 
Czyżewskiego udział 
w Mistrzostwach 
Polski był 
zwieńczeniem 
czterdzie-
stolet-
n i e j 

aktywności sportowej.
- Od czterdziestu lat zajmuję się 
sportem. Zaznaczam sportem, nie 
podnoszeniem ciężarów. Chcia-

łem się sprawdzić oraz miłym 
akcentem ukoronować okres 
czterdziestu lat w sporcie 
– wyjaśnia Waldemar Czy-
żewski. Pasja do sportu, chęć 
rywalizacji oraz pokonywania 
własnych słabości mogą oka-

zać się doskonałym sposo-
bem na życie oraz 
możliwością zdo-
bywania sporto-
wych trofeów.

W Koziegłowach odbyły się Mistrzostwa Polski Masters w 
podnoszeniu ciężarów. Karol Kamiński po raz piąty wywal-
czył złoty medal, natomiast Waldemar Czyżewski ukończył 
zawody na drugim miejscu.

Włocławscy ciężarowcy na medal

Fani Rottweilerów szukają po-
cieszenia chociażby w indywidu-
alnych wyróżnieniach koszykarzy 
z Włocławka. I takie pocieszenie 
znajduje się na oficjalnej stronie 
Tauron Basket Ligi. Znaleźć tam 
można materiał wideo z najlepszy-
mi wsadami do kosza w bieżącym 
sezonie. Bezkonkurencyjny w tej 

konkurencji okazał się były już 
gracz Anwilu (wyjechał do ligi tu-
reckiej) Deividas Dulkys. W „TOP 
10” wsadów aż trzy akcje są autor-
stwa Litwina. Za najlepszy uznano 
wsad Deividasa podczas meczu 
z Rosą. „Dunk” ze spotkania ze 
Śląskiem zajął trzecie miejsce, na-
tomiast siódme - akcja Dulkysa z 

pojedynku z AZS Koszalin. 
Akcje, rzeczywiście – palce lizać. 

Szkoda tylko, że utalentowany Li-
twin nie jest już Rottweilerem, a 
jego popisy mogą podziwiać kibi-
ce w Turcji. Jednak, jak się nie ma 
tego co się lubi, to się lubi to co się 
ma. Niestety....                       

   (ZZ)

Dość szybko w tym roku zakończył rywalizację o mistrzostwo Polski włocławski Anwil. 
Po dramatycznych bojach z Rosą Radom odpadł w ćwierćfinale rozgrywek. 

Na otarcie łez- Dulkys najlepszy

Do takiego wniosku doszli za-
pewne także piłkarze obu drużyn. 
Świadczą o tym wyniki Zdroju 
Ciechocinek (0:6 ze Spartą Brodni-
ca) i Mieni Lipno (0:5 z rezerwami 
Zawiszy Bydgoszcz) w poprzed-
niej kolejce spotkań. W najbliż-
szym meczu piłkarze spod tężni 
spotkają się na własnym stadionie 
z Gromem Osie. Goście to solidna 
drużyna IV – ligowa, której nie 
grozi ani awans, ani spadek. Ich 

najlepszym zawodnikiem jest po-
mocnik Krzysztof Wasiak, który 
znajduje się ostatnio w znakomi-
tej dyspozycji. Grom to zresztą 
bardzo ambitna drużyna, która 
niedawno w Złotorii przegrywając 
już 0:3 z tamtejszym Flisakiem, 
potrafiła odwrócić losy spotkania, 
wygrywając ostatecznie 4:3. 

Mecz na stadionie OSiR w Cie-
chocinku odbędzie się w sobotę, o 
godzinie 17.00.

Trudne zadanie czeka także pił-
karzy Mieni Lipno. Zagrają oni w 
Złotorii z ekipą tamtejszego Fli-
saka. Ci ostatni, aby utrzymać się 
w lidze, potrzebują jeszcze kilku 
punktów i zapewne będą chcieli je 
zdobyć już w najbliższym meczu. 
W zespole gospodarzy gra kilku 
znanych, ale już wiekowych gra-
czy. Wymienić tu należy: Maćkie-
wicza (44 lata), Warczachowskiego 
(40), czy też Drwięgę (35).     (ZZ)

Już tylko cud może uratować naszych reprezentantów w IV lidze przed spadkiem do niższej 
klasy rozgrywkowej. 

Mgliste szanse Zdroju i Mieni
IV LIGA

Bilard

Zawody rozegrane zostały w 
Kielcach. Do ostatecznej roz-
grywki stanęło 16 najlepszych za-
wodników młodego pokolenia w 
kraju. Włocławianin w drodze do 
finału (konkurencja 10 bil) pokonał 
wszystkich rywali, by w decydują-
cym pojedynku stanąć naprzeciw 
innego reprezentanta kraju, Patry-
ka Statkiewicza z Wejherowa. 

Lepszy okazał się zawodnik z 
Włocławka zwyciężając 6:4. Tym 
samym Konrad obronił tytuł 
mistrzowski wywalczony 

przed rokiem. 
     Młody bilardzista jest oczywi-

ście w kadrze narodowej, jednak 
nie jest wcale pewne, czy pojedzie 
na sierpniowe mistrzostwa Europy 
w Słowenii, które z kolei są prze-
pustką do mistrzostw świata. W 
ubiegłym roku, mimo zdobycia 
tytułu mistrzowskiego, to się nie 
udało. Wierzymy, że tym razem 
Konrad przystąpi do rywalizacji z 
najlepszymi bilardzistami na sta-
rym kontynencie.

Konrad Modrzejewski po raz kolejny został mistrzem 
Polski juniorów w bilard. 

Modrzejewski znów mistrzem Polski


